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Już jest w kioskach Ruchu! 
Szukajcie 
światomłodowego Bazaru! 
Pytajcie o kwartalnik gier 
i rozrywek umysłowych 
Bazar! 

Nasz Bazar jak zawsze 
pełen zagadek, zadań, 
ciekawostek, gier, 
konkursów, a więc i szans 
na nagrody! 
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Już wkrótce nie będziecie się musieli 
uczyć wszystkiego jak leci, lecz tylko tego, co 
was najbardziej interesuje... 


a =vstr:3 


Po każdej klęsce wszyscy im współczują, 
nawet pomagają przetrwać najgorsze, ale 
w Sprawie zasadniczej — powołania do życia 
niezależnego państwa Kurdów — świat jest 
głuchy. 


== Stn"3. 


W „Gwiazdozbiorze'” postacie, które was 
najbardziej interesują, czyli 


—=FaSstt> 13. 


Telefon komórkowy waży około 40 deka 
i łatwo go schować do kieszeni. A jednak 
będzie można z niego rozmawiać z każdego 
miejsca z dowolnym numerem na Ziemi. 
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22 maja 1911 roku zostały for- 
malnie powołane pierwsze dru- 
żyny harcerskie; tak rozpoczęła 
się fascynująca historia ruchu, 
który ogarnął miliony młodych 
Polek i Polaków. Każdy bowiem 
(lub prawie każdy) był, jest lub 
bedzie harcerzem. Albo, oczy- 
wiście, harcerką. 

O Dostojnym Jubilacie pisze- 
my na stronach 4-5. 


MIESZKAŃCY 
BYDGOSZCZY 
I OKOLIC! 


Wszystko dla wszystkich 
— tak można najkrócej po- 
wiedzieć o atrakcjach, któ- 
re czekają na uczestników 
święta organizowanego 
przez „Swiat Młodych” 
i Komendę Bydgoskiej 
Chorągwi ZHP. 

1 czerwca, o godz. 10.00 
— rozpoczynamy zabawa- 
mi w Parku Witosa. 2 czer- 
wca przenosimy się do My- 
ślęcinka. 

Jesteś mieszkańcem 
Bydgoszczy lub okolic 
— przyjdź. Nie pożałujesz! 
Szczegóły na plakatach 
i pod telefonem 22-20-68 
(Bydgoszcz). 
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Wóełu z nas nie ma co ze sobą 
zrobić po zajęciach w szkole. Zamiast 
rozbijać się po podwórkach, łobuzo- 


o niej prezydent Wałęsa. 
Przecież pomoglibyśmy sobie I na- 
szemu państwu. I bylibyśmy o krok do 
przodu do Ameryki! = 

Edyta 


Własny pieniądz — 
to jest pieniądz! 


Chodzę do VII klasy I piszę do Was 
w sprawie zarabiania Uważam, że 
każdy uczeń chciałby zarobić własne 
pieniądze. Takie pieniądze inaczej 
się wydaje! Gdybym chciał kupić so- 
bie akurat coś drogiego, to nauczył- 
bym się zbierać grosz do grosza, 
oszczędzać. Takie pieniądze stałyby 
się bardziej szanowane i doceniane. 
Bo, szczerze mówiąc, kieszonkowe 
wydaje się lekko! Było — nie ma: na 
gumy i słodycze można wydać krocie. 
Gdybyśmy sami zarabiali na te przy- 
Jemności, to zrozumielibyśmy, dla- 
czego rodzice nie wydają pieniędzy 
na byle co. 
„Żuczek'” z Warszawy 


Wszyscy zakochani — . 
ja sama! 


Gdzie nie spojrzę, widzę dookoła 
zakochane pary. W parku, na skwer- 
ku, w sklepie moi zakochani rówieś- 
nicy łażą i obnoszą się ze swym 
szczęściem. Nic dziwnego — jest już 
wiosna. A na wiosnę młodzi ludzie 
zakochują się dwa razy szybciej niż 
zimą. Dlaczego to piszę? Bo ja wciąż 
Jestem sama. Chodzę po świecie 
| udaję, że nic mnie to nie obchodzi. 
Ale obchodzi, i to bardzo! Czy może 
macie jakiś sposób, by szybko i dob- 
rze się zakochać? 

Marta 


Jeszcze raz o dyngusie 


Piszę tylko dlatego, że jestem oso- 
bą lubiącą ten dzień! Co roku jestem 
wielo razy oblewana wodą przez 
przyjaciół. Wiele razy się przebieram. 
Nigdy jednak nie traktowałam tego 
Jako krzywdy, lecz jak pierwszorzęd- 


" ną zabawę. To przecież wspaniała 


tradycja! Dyngus obchodziło się kie- 
dyś na wsi bardzo uroczyście. Ob- 
lewaniu wodą towarzyszyła zabawa 
| śmiech. Dziowczyna najbardziej ob- 
lana szczyciła się, bo znaczyło to 
powodzenie. Myślę, że lany ponie- 
działak można potraktować z humo- 
rom. ĄąGÓ” 4 
„Mokra” 


Ciesz się życiem! 


Mam 12 lat, na imię Kasia, jestem 
spod znaku Ryb. Piszę do starszej 
koleżanki, Doroty z nr. 25 „ŚM”. Ten 
list był taki smutny, że chciałabym 
Dorocie coś doradzić. Ty po prostu nie 
oleszysz się życiem! A ilu ludzi chcia- 


łoby tylko być zdrowym, wesołym - 
człowiekiem? Cieszyć się każdym 


dniem. Ty odsuwasz się na bok tylko 
dlatego, że niewiele masz do powie- 
dzenia. Zaproś do siebie koleżankę, 
porozmawiaj na temat ostatnio prze- 
czytanej książki. Nie bocz się na prze- 
rwach, podchodżź do ludzi. Masz też 
problem ze swoją siostrą — jesteś 
zazdrosna o mamę. Spróbuj tak — za- 
pytaj mamę o jakiś ścieg na drutach, 
powiedz: „Pomóż mi to zrobić, ma- 
mo”. Albo powiedz: „Mamo, masz 
przepis na pizzę. Chodź, razem upie- 
czemy ją na kolację”. Powodzenia! 
Kasla z Onesca 


Nie da się ukryć — zrobiło się już tak ciepło, że 
żadne ogromne płaszcze | kurtki nie chronią 
przed krytycznym okiem bliżnich. Jeżeli więc 
przybyło wam kilka kilogramów w pupach, brzu- 
szkach czy udach — wszystko to widać, niestety. 
I jak tu włożyć opiętą minispódniczkę, jak wcis- 
nąć w dżinsy bluzkę?! Przychodzi do redakcji 
sporo listów z błaganiem: pomóżcie, odchudź- 
cie, znajdżcie sposób, żeby szybko wrócić do 
normy. Czy mam do zaproponowania coś takie- 
go? Chyba tak, staranne wykonywanie ćwiczeń 
dziś tu zamieszczonych szybko daje rezultaty. 
Sprawdzone! Chcecie mieć figury tip-top i super? 
Proszę bardzo, ćwiczcie już od dziśl Będą wam 
potrzebne tylko dwie stare piłeczki tenisowe, to 
chyba nie problem... 

Ćwiczenie 1. Leżycie płasko na plecach, nogi 
proste w kolanach, oparte o ścianę. W wyciąg- 
niętych przed siebie złączonych rękach — piłe- 
czka tenisowa. Wymach ramienia z piłeczką 
w bok, powrót do pozycji wyjściowej i przełoże- 
nie piłeczki z lewej ręki do prawej, i odwrotnie. 
Ćwiczenie powtarza się 10 razy. 

Ćwiczenie 2. Postawa wyjściowa jak w ćwicze- 
niu 1. Nogę prawą na zmianę z lewą przyciągać 


Moje hobby 


© KOLOROWA KOPERTA. Chciałabym za- 
łożyć klub, którego działalność będzie się 
opierała na wymianie adresów dzieci z kraju 
izzagranicy, atakże utrzymywaniu korespon- 
dencji ze znanymi ludźmi filmu.i sceny. Waru- 
nkiem jest ukończenie 10 lat. Do klubu przyj- 
mę aż 100 osób. Wszyscy członkowie klubu 
otrzymają legitymacje po przysłaniu zdjęcia 
i dokładnych danych o sobie. Będzie dużo 
konkursów z nagrodami, a oto pierwszy 
z nich: zaprojektuj kolorową kopertę. Za naj- 
lepsze propozycje przyznam 4 nagrody: 1) 
gra, 2) kaseta, 3) książka, 4) papeteria. Piszcie 
pod adresem: Sylwia Leśnicka, ul. Obozowa 
83/23, Warszawa-Wola. © KOMIKS. Mam na 
imię Szymon. Ponieważ bardzo lubię czytać 
komiksy i zbieram je nawet, dlatego też po- 
stanowiłem założyć klub pod nazwą Komiks. 
Do klubu mogę przyjąć tylko pierwszych 
5 osób w wieku 8-15 lat. W klubie będziemy 
wymieniali się komiksami, a także rysowali 
własne komiksy. Aby zostać członkiem klubu, 
należy spełnić trzy warunki: przysłać swoje 
zdjęcie, dokładny adres i dane personalne, 
a także samodzielnie wykonany króciutki ko- 
miks. Komiks ten będzie oceniany na punkty. 


do siobie, łącząc na łydce dłonie, w których 
mocno trzymamy piłoczką tenisową. Powtarzać 
10 razy. 

Ćwiczenie 3. Lożycie płasko na placach. Nogl 
podkurczono, równoległe do podłogi (Jak na 
rysunku 3). Pod pośladkami mocno wciśnięta 
piłeczka, Obejmujecie ramionami kolana i koły- 
szecie się — w prawo, w lowo, tak, by piłeczka 
nie wysunęła się spod was ani na chwilę. 

Ćwiczenie 4. Klęczycie dokładnie tak jak poka- 
zano na rysunku 4. Grzbiet lekko wygięty, głowa 
wtulona w barki. W wyciągniętych dłoniach dwie 
piłeczki. Rolujecie je kilka razy do siebie — do 
kolan, i z powrotem — od siebie. 

Ćwiczenie 5. Stańcie prosto, na lekko roz- 
stawionych nogach.-'W wyciągniętych przed sie- 
bie dłoniach — piłeczki. Ramiona krzyżujcie 
nożycowo — raz na górze prawe, raz lewe. 
Ćwiczenie powtórzcie aż 20 razy. 

Ćwiczenie 6. Siad po turecku, plecy proste, 
głowa do góry. Ręce wyciągnijcie prosto przed 
siebie, w dłoniach — piłeczki. Teraz podnieście 
je w górę, krzyżując nad głową — 10 razy. Bolą 
mięśnie? Trudno, za to — mam nadzieję — na 
efekty długo czekać nie będziecie. (kl) 


Pod koniec każdego roku będę obliczał te 
punkty, a wtedy osoba, która zdobędzie ich 
najwięcej, dostanie w nagrodę komiks. Prze- 
widuję również inne konkursy. Piszcie do 
mnie, dziewczyny i chłopcy! I proszę jeszcze 
o przysłanie dodatkowego znaczka na list. 
Mój adres: Szymon Stachura, ul. Broniews- 


"kiego 1/7, 32-602 Oświęcim. © MIŁOŚNICY 


ŚWIATOWEGO FUTBOLU. Mam na imię Ma- 
rek i jestem czternastolatkiem, miłośnikiem 
piłki nożnej. Postanowiłem założyć klub zrze- 
szający wszystkich kibiców i wielbicieli fut- 
bolu. Będziemy wymieniali między sobą ar- 
tykuły, plakaty, zdjęcia drużyn krajowych, jak 
i zagranicznych. Do klubu przyjmę pierw- 
szych 50 osób, które do mnie napiszą. Mój 
adres: Marek Steck, ul. Klonowa 11/1, 81-558 
Gdynia-Orłowo. © ENIGMA. Hej! Mam na 
imię Kasia. Wiem, że wielu z Was nudzi się na 
co dzień i dlatego też proponuję Wam wstą- 
pienie do klubu o nazwie Enigma (taki sam 
tytuł nosi mój ulubiony przebój), który swoją 
siedzibę ma na strychu działkowej altany, 
wśród desek i kurzu. Klub jest podzielony na 
3 sekcje: 1. Wideo — dotyczy muzyki i filmu. 2. 
Polityka — zajmuje się obecnym i dawnym 
stanem Polski. 3. Plastyka — dotyczy mody, 
malarstwa i różnych technik plastycznych. 
Zainteresowanych proszę o listy pod adre- 
sem: Kasia Wiącek, ul. Kosmonautów 1d/7, 
47-220 Kędzierzyn-Koźle. 


Biuro POD 


e Poszukuję plakatów: Jaso- 
na Donovana, Kylie Minogue, 
Glenna Medeirosa, Elsy, Soni, 
Lindy Evans, Michaela Dougla- 
sa, Toma Cruise'a i Stefana Ed- 
berga oraz adresów polskich 
fan-clubów moich ulubieńców. 
Proszę też o kontakt wszystkich 
fanów Glenna Medeirosa. W za- 
mian za plakaty i adresy od- 
stąpię plakaty wszystkich in- 
nych wykonawców i aktorów. 
Mój adres: Adriana Wawrzy- 


Żagle, statki 


okręty, przygoda 


Miesięcznik dla czytelników od lat ośmiu do stu! 


niak, ul. Dojazd 32/813, 60-631 
Poznań. 

© Kolekcjonuję tarcze szkol- 
ne. Chciałabym bardzo powięk- 
szyć swoją kolekcję i mam na- 
dzieję, że dzięki Czytelnikom 
„ŚM” może się to udać. Jeśli 
posiadacie niepotrzebne już ta- 
rcze, przyślijcie je do mnie. 
W zamian oferuję zdjęcia, pla- 
katy i adresy piosenkarzy. Mój 
adres: Agnieszka Piotrowicz, ul. 
Armii Czerwonej 26/6, 19-500 
Gołdap, woj. suwalskie, skr. 
poczt. nr 9. 

e Poszukuję zdjęć, plakatów 
i wszystkiego, co dotyczy Dona 
Johnsona. W zamian mogę od- 


stąpić plakaty A-HA, zdjęcia z fi- 
Imu „Dirty Dancing”, Madonny 
i innych wykonawców. Chciała- 
bym też zdobyć kasety z na- 
graniami z filmu „Miami Vice”, 
za które mogę zapłacić. Moja 
siostra poszukuje z kolei pol- 
skiego wydania całej trylogii 
George'a Lucasa (w dobrym 
stanie), oczywiście odpłatnie. 
Będziemy bardzo wdzięczne za 
informacje. Piszcie pod adre- 
sem: Krystyna Remesz, ul. Mo- 
nopolowa 28/38, 15-202 Białys- 
tok. 

© W zamian za przeróżne fo- 
tki i plakaty zespołu ABBA oraz 
Haliny Kunickiej, Zdzisławy So- 
śnickiej i Lindy Evans oferuję: 
plakaty i zdjęcia innych piosen- 
karzy i aktorów, atakże naklejki, 
widokówki, opakowania po za- 
granicznych czekoladach oraz 
historyjki od gum do żucia. Mój 
adres: Anna Szlachta, Szkoła 
Podstawowa w _ Pałczewie, 
35-006 Brójce, woj. łódzkie. 


Oto tylko kilka zdań przytoczo- 
| nych za prasą światową z połowy 
kwietnia, przedstawiających 
ogromny dramat narodu kurdyjs- 
kiego. Jego korzenie tkwią jak 
zwykle w przeszłości. Musimy się 
więc odwołać do historii, aby zro- 
zumieć tragiczne położenie tego 
20- milionowego narodu. 

Tak się złożyło, że Kurdowie 
nigdy w przeszłości nie mieli wła- 
snego państwa. | nie mają go 
obecnie. Zamieszkują górskie re- 
jony Iraku, Turcji, Iranu, a także 
częściowo Syrii i radzieckiego 
Zakaukazia (patrz mapka). Od 
Arabów różnią się indoeuropejs- 
kim językiem, kulturą i tradycją. 
Dzielą się na rozmaite, półfeudal- 
ne jeszcze plemiona i klany. Im 
wyżej w góry, w bardziej niedo- 
stępne rejony, tym większa jest 
niezależność plemion od admini- 
stracji centralnej. 


P roblem kurdyjski pojawia się 
pod koniec XIX wieku. Pod- 
upadanie imperium osmańskiego 
budzi nadzieję górskich plemion 
na stworzenie własnego państ- 
wa. Nie czekając na rozpad pańs- 
twa-molocha wywołują powsta- 


nie pod wodzą Bedir Khana. Woj- 
na partyzancka trwa z różnym 
natężeniem 20 lat. Niestety „kró- 
lestwo kurdyjskie'”* upada, poko- 
nane przez janczarów z Konstan- 
tynopola. Nie upadła jednak świa- 
domość odrębności narodowej 
Kurdów. 

Kolejną, największą szansą 
Kurdów jest wybuch I wojny świa- 
towej, a w jej wyniku ostateczny 
rozpad państwa osmańskiego. 
Sojusznicze zwycięskie mocarst- 
wa na nowo ustalają granice 
państw i... dzielą się łupami. 
Sprawa Kurdów wydaje się przy- 
bierać pozytywny obrót. Traktat 
pokojowy z Sevres pod Paryżem 
(1920 r.) obiecuje powstanie pań- 
stwa kurdyjskiego. Trzy lata póź- 
niej Anglicy i Francuzi zmieniają 
zdanie i w kolejnym traktacie, 
z Lozanny, nie ma ;uż wzmianki 
o Kurdystanie. Marzenie o nieza- 
leżności rozpłynęło się, a oszu- 
kani przez dyplomatów Kurdowie 
z goryczą mówią o zdradzie nie- 
dawnych sojuszników. Bezpośre- 
dnim powodem tej zdrady było 
odkrycie w latach dwudziestych 
w rejonie Mosulu bogatych złóż 
ropy naftowej. Mocarstwowe in- 


Kurdowie nie mają przyjaciół 


mi do Turcji I Iranu. Na tych bezdrożach z chłodu 
i głodu umiera co godzinę tysiąc osób.” 


torosy zwycięskich — państw 
— na przede wszystkim Wiolkiej 
Brytanii I Francji = zadocydowa- 
ły, ża o Kurdystanio przestano 
mówić. Oszukani znowu chwycili 
za broń, ale w odpowiedzi spot- 
kali się tym razem z bombami 
brytyjskiego RAF-u, który na pro- 
śbę irackiego króla Fajsala nisz- 
czył kurdyjskie wioski. 

Kurdowie to jednak naród twar- 
dy i uparty. Kolejne powstania 
prowadzą do utworzenia w Persji 
po Il wojnie światowej w 1946 
roku lilipuciego państewka Ma- 
habad. Na jego czele stanął sę- 
dzia z zawodu, Kazi Mohamed. 
Cały Bliski Wschód miał oczy 
utkwione w górach Mahabadu 
— czy tym razem powiedzie się 
Kurdom? Niestety, 11 miesięcy 
później szach wspierany przez 
Brytyjczyków i Amerykanów 
krwawo likwiduje „,górskie króle- 
stwo”. Z tego ponownie rozbitego 
marzenia wyłania się jeden z naj- 
większych przywodców kurdyjs- 
kich, generał Mustafa al-Barzani. 
Ten człowiek-legenda prowadził 
walkę o autonomię Kurdystanu 
przez 20 lat. Ale i on musiał 
skapitulować. Nie” powiodło się 
również jego synowi. A powieść 
się nie mogło. Kurdowie nie mają 
przyjaciół, walczą osamotnieni. 
Żadne z istniejących państw, na 
terenie którego żyją Kurdowie, 
nie życzy sobie powstania nieza- 
leżnego Kurdystanu. Nie leży to 


ŻEGNAJCIE 
CHODZĄCE 
ENCYKLOPEDIE 


To jest naprawdę dobra nowina dla wszystkich 
uczniów!!! Ministerstwo Edukacji Narodowej wresz- 
cie doszło do wniosku, że programów szkolnych nie 
da się już dalej przekształcać, reformować i „od- 
chudzać”, lecz trzeba je po prostu gruntownie 
zmienić, zastąpić zupełnie nowymi. 


badań statystycznych wynika, że jedynie 30% 

wszystkich uczniów jest w stanie względnie 
dobrze przyswoić sobie treści zawarte w progra- 
mach nauczania. A i ta liczba kurczy się z każdym 
rokiem. Ogromna większość z was ma albo miewa 
często kłopoty z nauką. Nic w tym dziwnego, skoro 
aktualne programy są po prostu złe i nie przy- 
stosowane do możliwości uczniów. Podstawowym 
ich grzechem jest nadmierny encyklopedyzm, czyli 
przeładowanie rozmaitymi, często nie mającymi ze 
sobą związku treściami. Uczeń ma wiedzieć wszyst- 
kiego po trochu z każdej dziedziny, co jest absurdal- 
ne. Nauka bowiem rozwija się teraz tak szybko, że 
nikt z nas, nawet najtęższy umysł, nie jest w stanie 
być „chodzącą encyklopedią". To było możliwe 
w okresie renesansu, może nawet oświecenia, ale 
nie teraz u progu XXI wiekul 

owe kształcenie polegać będzie na czymś zu- 
N pełnie innym. Ministerstwo Edukacji Narodo- 
wej przygotowuje istną rewolucję w szkołach. Miej- 
my nadzieję, że już wkrótce nie będziecie się 
musieli uczyć wszystkiego Jak leci, lecz tylko tego, 
co was najbardziej interesuje. Nazwy poszczegó|- 
nych kostek szkieletu żaby wkuwać więc będą 
wyłącznie pasjonaci zoologii. Bez problemów znaj- 
dą oni czas nie tylko na żaby, ale także na inne 
płazy, gady i ssaki, ponieważ nikt ich nie będzie 
zmuszał do wyliczania z pamięci wszystkich do- 
pływów rzeki Amazonki i kopalni węgla w obu 
Amerykach. To pozostanie dla zwolenników geo- 
grafii. 

Jednym z ważniejszych zadań programów szkol- 
nych będzie też zdobywanie umiejętności, jak 
współistnieć ze środowiskiem naturalnym i jak 
ratować je przed dalszym zniszczeniem. 


Nowe programy szkolne 


A także, jak zachowywać się i współdziałać 
w różnego rodzaju grupach i wspólnotach (w rodzi- 
nie, w miejscu pracy, w społeczeństwie...), jak żyć 
w zgodzie z samym sobą, jak odnajdywać harmonię 
i równowagę wewnętrzną, co jest niezwykle ważne 
w naszym nerwowym i niespokojnym świecie. 

Zamiast zamieniać się w „chodzące encyklope- 
die'' nauczycie się po prostu jak korzystać z ency- 
klopedii, słowników leksykonów, bibliotek i innych 
zasobów informacyjnych naszej cywilizacji. 

N a razie wszystkie te piękne plany dotyczące 

nowych programów nauczania istnieją jedynie 
na papierze, czyli w dokumentach Ministerstwa 
Edukacji Narodowej. Zanim wejdą w życie, cały 
sztab specjalistów musi je szczegółowo opracować. 
Z pewnością niezbędne będzie także odpowiednie 
przygotowanie nauczycieli, a przynajmniej więk- 
szości z nich. Przecież nowe programy przede 
wszystkim od pedagogów wymagać będą całkiem 
innego podejścia do uczniów. Ministerstwo zapo- 
wiada jednak, że polska szkoła ma radykalnie 
zmienić swoje oblicze już za 2-3 lata... o ile znajdą 
się środki finansowe konieczne do spełnienia tych 


„zamierzeń. 


Aby się udało, wszyscy trzymamy kciuki! (jz) 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Jeg 


r 


także w interesie wielkich mo- 
carstw, czego dowiódł ostatni 
marcowy, bodajże największy, 
zryw powstańczy Kurdów. 


łyskawiczne |  eloktowne 

zwyciąstwo  sprzymierzo- 
nych nad Zatoką Perską obudziło 
nowe nadzieje Kurdów, Wydawa- 
ło się, że rozbita armia iracka nie 
będzie w stanie obronić reżimu 
Saddama Husajna. Na południu 
kraju w rejonie Basry wybucha 
powstanie szyitów. Na północy 
zrywają się do walki Kurdowie, 
którzy bardzo szybko przejmują 
kontrolę nad całym praktycznie 
obszarem kurdyjskim w Iraku. 
Powstańcy zdobywają  Kirkuk 
i podchodzą na przedpola Mosu- 
lu. Tylko patrzeć, jak władza 
w Bagdadzie przejęta zostanie 
przez opozycję. Do obalenia Hu- 
sajna wszak nawoływują zwycię- 
zcy. Ale nic takiego się nie stało. 
Armie sprzymierzonych ogłasza- 
ją koniec operacji wojskowych 
— Husajn ma więc wolną rękę 
irozpoczyna ofensywę przeciwko 
szyitom na południu i Kurdom na 
północy. Była to bezpardonowa 
akcja represyjna przeciw źle 
uzbrojonym oddziałom powstań- 
czym, a także przeciw bezbronnej 
ludności. Dziwnie zachowali się 
zwycięzcy wobec tej gigantycznej 
masakry. Trzeba było dopiero pu- 
blicznej krytyki prasy światowej, 
aby poruszyć sumienia Waszyng- 
tonu, Londynu i Paryża. Od 17 
kwietnia organizowana jest po- 
moc dla setek tysięcy ludzi koczu- 
jących na terenach przygranicz- 
nych z Turcją i Iranem. Pod osło- 


W ielka Sobota. W tym roku 
prześliczna — wiosenna, sło- 
neczna, ciepła. Przed żoliborskim 
kościołem św. Stanisława Kostki 
(to ten, w którym działał ksiądz 
Jerzy Popiełuszko) tłumy ludzi. 
Przychodzą całymi rodzinami ze 
święconym. „Wylewają się” 
z drzwi kościoła, zatrzymują na 
dziedzińcu, by chwilę porozma- 
wiać ze znajomymi. 

Co chwila podjeżdżają 3samocho- 
dy. Tradycja Grobów Pa 1skich jest 
w Polsce bardzo żywa, a ten koś- 
ciół po prostu wypada odwiedzić. 

Żoliborz to dzielnica małych do- 
mków, uliczek, skwerków, parków, 
zieleni. Wokół kościoła jest też ta- 
kie otoczenie. Na ławeczkach stale 
przesiadują tu ludzie, bawią się 
dzieci. Tak jest i dziś. 

| ja w to wczesne świąteczne 
popołudnie siedzę sobie w samo- 
chodzie, patrzę na przechodzą- 
cych ludzi. Czekam na swoich. Ok- 
na mam otwarte — jest wiosna. 
Obok mnie siedzi mój pies. 

— Proszę pani — mówi cicho 
prosto w moje ucho miły głos. 
— Proszę pani, może gazetkę 
FSO? (Fabryka Samochodów ©so- 
bowych na Żeraniu) Sprzedajemy 
je po 1000 zł na schronisko dla 
zwierząt. 

— Proszę pana — słyszę z dru- 
giej strony — może gazetkę FSO? 
Na pomoc dla Litwinów. 

Starszy pan siedzący na poblis- 
kiej ławce reaguje tak samo jak ja: 
sięga do kieszeni. Banknot znika 
w drobnej dłoni... 

— Ach, jacy mili chłopcy — za- 
chwyca się jakaś pani. — Jacy 
uspołecznieni, jak oni pracują... 

Rzeczywiście, dwaj na oko trzy- 
nastoletni chłopcy wyglądają sym- 
patycznie. Starannie układają plik 
banknotów. Jeden i drugi zebrał ich 
już sporo. — To twoje, Jacek 
— mówi „mój'” do kolegi. Tysiąc- 
złotówka zmienia właściciela. Po- 
dział musi być uczciwy. 


Dwaj chłopcy samym wyglądem. 


budzą zaufanie. Pierwszy patrzy mi 


ną wojska budowane są napręd- 
ce obozy, dowożona żywność, 
odzież | lekarstwa. Ile jednak lu- 
dzi jeszcze umrze z wycieńczenia 
i zimna (są to przecież tereny 
górzyste) zanim dotrze do nich 
pomoc? 

Tak w wielkim skrócie wygląda 
tragedia narodu, który nie może 
pogodzić się z narzuconą mu wo- 
lą innych narodów. Wielcy zapo- 
mniani Bliskiego Wschodu i wie- 
cznie przegrywający. Po każdej 
klęsce wszyscy im współczują, 
nawet pomagają przetrwać naj- 
gorsze, ale w sprawie zasadni- 
czej — powołania do życia nieza- 
leżnego państwa Kurdów 
— świat jest głuchy. 


STANISŁAW BOROWIECKI 


Daj na 
potrzebujących... 


łagodnie w oczy, ciepło — na moje- 
go psa. Lubię zwierzęta, a szcze- 
gólnie psy. Schronisko dla zwie- 
rząt to cel bardzo szlachetny — jak 
nie wspomóc?! Zerkam trochę po- 
dejrzliwie na skrzynkę po owo- 
cach, pełną gazetek FSO. Jaki u li- 
cha ma związek, myślę poniewcza- 
sie, pisemko zakładowe z pomocą 
dla zwierząt? Co do tego mają 
Litwini?! | zadaję podchwytliwe py- 
tanie: — A na jakie konkretnie 
schronisko warszawskie pójdą te 
pieniądze? 

— Och, proszę pani — mówi 
gładko blondynek — to na wszyst- 
kie schroniska... Dyrektor od tych 
schronisk nam powiedział, żebyś- 
my tylko sprzedali jak najwięcej, 
a pieniądze on już podzieli. 

Więc nie muszę o nic się mart- 
wić. Dałam swoje 1000 zł, dało je 
jeszcze kilkadziesiąt osób. Nastrój 
Wielkiej Soboty usposabia podwój- 
nie ufnie do świata. Chłopcy są 
wyraźnie zadowoleni: odwalili ka- 
wał dobrej roboty! Zaraz pójdą do 
domów na obiad. A zwierzęta? Czy 
im od tej kwesty przybędzie jedze- 
nia w miskach, będą miały wygod- 
niejsze budy? 

Zaraz po świętach zadzwoniłam 
do warszawskich schronisk dla 
zwierząt i do Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami. Żadnych pienię- 
dzy nie otrzymały! 

Po prostu — dwaj na oko mili 
młodzieńcy sprytnie „wstrzelili 
się” w nastrój świątecznego dnia, 
z psychologicznym wyczuciem za- 
grali na uczuciach przyjażni dla 
Litwinów, miłości do zwierząt. Nie 
kradli przecież — sprzedawali. By- 
li więc pozornie w porządku. Tylko 
czy naprawdę? 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
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ROZKAZ DZIENNY 


Kurs scoutowy przy „Sokole-Macierzy” 
zapoczątkował 20 marca br. pracę nad 
włączeniem scoutingu do wychowania 
młodzieży polskiej. Zadanie kursu było 
zaznajomić ze scoutinglem kierowników 
Drużyn Młodzieży Sokolej, a potem umoż- 
liwić wprowadzenie scoutingu do wycho- 
wania młodzieży najpierw we Lwowie, 
a potem w innych miastach i na prowincji. 

Postęp pracy oraz jej szybki rozwój 
sprawiły, że kierownictwo kursu wraz z Ko- 
mendą Drużyn postanowili przejść z okre- 
su próby do stworzenia we Lwowie or- 
ganizacji scoutowej. 

Dlatego Komenda Drużyn rozwiązała 
dnia 21-go Maja br. dotychczasowe Druży- 
ny Młodzieży Sokolej, a sama przekształ- 
ciła się na Komendę Scoutową. (...) 

Komenda Scoutowa utworzyła nowe 
Drużyny Młodzieży Sokolej i nadała im 
następującą formę organizacyjną: 

Drużyna składa się z 4-ch plutonów, 
pluton z 2 patrolów scoutowych, patrol 
z 8 członków. Na czele każdego plutonu 
stoi instruktor z tytułem plutonowego. Na 
czele drużyny stol drużynowy, mając do 
pomocy przydanego sobie swego zastęp- 
cę. Drużyna jest jednostką organizacyjną, 
a drużynowy jej komendantem. Drużynowy 
kieruje stroną ćwiczebną i wycowawczą 
całej drużyny, odbiera raporty i troszczy 
się o wszystkie potrzeby drużyny. W tym 


wą, zwołuje zebrania plutonowych Itd. (...) 

Komenda Scoutowa wszystkich dotych- 
czasowych członków Drużyn Młodzioży 
Sokolej oraz uczestników Kursu Scouto- 
wego uformowała w 4 Drużyny Młodzieży 
Sokolej, mianując patrolowymi | ich za- 
stępcami uczestników Kursu Scoutowogo, 
którzy wykazali dobry postęp, oraz zamia- 
nowała drużynowych, ich zastępców I plu- 
tonowych. Ą 

Drużyny te są następujące: 

| LWOWSKA DRUŻYNA NACZELNIKA 
KOŚCIUSZKI (...) 

I| LWOWSKA DRUŻYNA HETMANA 
CHÓDKIEWICZA (...) 

Ill LWOWSKA DRUŻYNA PUŁKOWNIKA 
PLATERÓWNY (...) 

IV LWOWSKA DRUŻYNA 

Prócz tego Komenda Scoutowa uformo- 
wała 2 patrole scoutowe akademickie, któ- 
rych zadaniem jest wyćwiczyć instrukto- 
rów dla drużyn. (...) 

Komenda Scoutowa postanowiła urzą- 
dzić w niedzielę dnia 28-go bm. ćwiczenie 
wspólne wszystkich drużyn. Odpowiedni 
rozkaz wyda kierownik Kursu Scoutowego. 

Wreszcie Komendant kursu poleca 
wszystkim obecnym wzgl. byłym instruk- 
torom, wyznaczonym do przeprowadzenia 
egzaminów na wywiadowców, aby egza- 
mina te dokończyli w czwartek dn. 25 bm. 
i zdali z nich raport na ręce Kierownika 
Kursu. 

Wszystkie inne raporty plutonowi będą 
składać na ręce swych drużynowych. 

podpisano Andrzej Małkowski 
Dan we Lwowie, dnia 22 Maja 1911 r. 


Rarcerstwo ma już 80 lat 


Ra ka M, 


Np ratni, 
Zwłątku Harcerstwa Poleklego 


Roskaz Gym jalny 1.2791 


Onżry | Drzowie | 


osił 
72 majs minie 00 lat od ónia,w którym Arrieznj Matkowski odl 


ch. 
rozkazem utworzenie pierwszych polskich drużyn skemutowyć teg 
Slęgamy do taj sysbolicznaj daty,by zachęcić da twórcza) ra 
naa warystkichi od harcerskich seniorów do ruchów - calą naszą 
harcerską rodziną. 
Juł 00 lat wpisujemy się w dzinje Polski „Zapisywallśmy chluba 


karty w latach walk o niepodległość | w czasach pokoju.Kawy mmóicja 


sktysnego udziału w światowym ruchu skautowym. 

0 przyszłości Związku Harcerstwa Polskiego decydujemy my 
którzy w nim działają, Orawy godnia kontynuować dzieła naszych 
popr zedników,którzy przez tak wielo lat troazczyli siq 0 czystość 
1 trwałość harcerskich ldal oraz pełnili służbą = zgodnie z 


= Ch, 


Przyrzeczeniem Harcerskim. 

Kamy do zrobienia sporo.X niałatwych latach odnowy 
Rzeczypospolitej możowy być użyteczni w rozwiązywaniu małych 
1 óułych problemów swoich środowisk. 


Szczególnym wydarzeniem w roku Jubileuszu bądzia wizyta Jana Pawła 11 


* Ojczyźnie 1 wakacyjne spotkania młodzieży na Jasnej Cócza,w tym 
rówie2 Zlot 00-lecia,Już tylko parą miesięcy dzieli nas od Akcji 
Letniej 1991. 

Spoty „by obchodom Jubileuszu Karcorstwa towarzyszyło 
braterstwo | niekłamana dążenie do wspólnoty ruchu harcerskiego 
To jesteśmy wini naszym poprzednikom, 


Czmaj | 


193b 


Andrzej Małkowski podczas wyclecz- 
ki leśnej — Sanok, rok 1911 


ył to dla Polski okres ciężki 
— czas niedoli. Przełom XIX | XX 
wieku zastał naród polski podzielony 
pomiędzy trzy wielkie, potężne moca- 
rstwa — Austro-Węgry, Rosję | Nie- 
mcy. Polacy już od kilku pokoleń żyli 
pod obcym panowaniem I wielu się do 
tego |uż przyzwyczalło. Po upadku 
powstań narodowych tylko romantycy 
| marzyciele mogli myśleć o „wyblolu 
się Polaków na Niepodiegłość” 
Nieliczni działacze niepodległoś- 
clowi — lacy jak Józef Pllaudski 
— wierzyl| Jednak, |ż znajdą się w na: 
szym narodzie grupy, które nie tylko 
będą gotowe marzyć o Niepodległej, 
ale | ruszą do „realnego czynu”, Taką 
wielką grupą była 


MŁODZIEŻ 


To ludzie młodzi organizowali stra- 
Ji szkolne, tworzyli konspiracyjne or- 
ganizacje. Brakowało jednak ole! 
wych torm pracy możliwych do za- 
stosowania zarówno w warunkach 
względnej wolności narodowej w Au- 
stro-Węgrzech, jak | sllnego uolsku 
zaborców w Niemczech | Rosji, Częs- 
to młodzi chłopcy zbierali się, by 
porozmawiać o ważnych aprawach, 
ale same rozmowy |m nie starczały 
| przychodziło zniechęcenie. Takie 
grupki | małe organizacje Istniały nie- 
szkołach, w środo- 
wisku młodzieży pracującej, a także 


mal wszędzie — 


na wal 
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Wtedy to w latach 1909-1911 za- 
częły docierać do Polski różnymi ka- 
nałami informacje o nowym ruchu 
młodzieżowym, którego twórcą był 
„anglelski jenerał Robert Baden-Po- 
well”. Przemyślenia ze swego długie- 
go I pełnego przygód życia zawarł on 
w książce „Skautlng dla chłopców”, 
której podtytuł brzmiał „wychowanie 
dobrego obywatela metodą pusz- 
czańską”. Metoda skautowa została 
na ziemiach polskich przyjęta 


ENTUZJASTYCZNIE 


Wydawało się, że brak własnej pań- 
stwowości utrudni przeszczepienie 
nowego ruchu młodzieży, że podkreś- 
lany w skautingu angielskim lojalizm 
wobec właa* uniemożliwi zaakcep- 
towanie go przez polską młodzież. 
Stało się oczywiście Inaczej. Skauting 
został przyjęty jako wspaniała moż- 
liwość służby Polsce poprzez przygo- 
towanie obywateli i żołnierzy, po- 
przez moralne oraz fizyczne przygo- 
towanle do pracy dla ojczyzny. Głów- 
ną cechą skautingu była jego powta- 


Skaut małopolski z Chodorowa, Zdję- 
ole w pełnym umundurowaniu, wyko- 
nane na tekturce | zaopatrzone na 
odwroole w personalla skauta potwie- 
rdzone pleczęcią drużyny — ałużyło 
Jako legitymacja akautowa | dowód 
toźeamości 

(Zdjęcia archiwalne pochodzą ze 
zblorów Mariana Miszozuka) 


Grupa późniejszych czołowych Instruktorów harcerstwa warszawskiego na 
Jednej ze swych pierwszych wycieczek terenowych — 1 listopada 1912 roku 


rzalność | łatwość adaptacji przez 
różne kręgi młodzieży w różnych wa- 
runkach. Drugą ważną cechą była 
prostota | zrozumiałość. Skauting 
w Polsce sprawdził się w warunkach 
pracy konspiracyjnej, gdy Instrukto- 
rzy byll często rówieśnikami podwła- 
dnych, a komendanci hufców byli sta- 
rsl od swych harcerzy zaledwie o kll- 
ka lat, Andrzej Małkowski najgorątezy 
autlngu pisał już w 1011 
roku, Iż; „Hasłem dzialejszych har« 
oerzy joati 


CZUWAJI 


a znaczy to, że harcerz ma w kaźdaj 
ohwill być gotowym do spełnienia 
awego obowiązku, 

Czuwaj! Bądź gotowy przez wdro- 
żenie salę do karności, posłuchu wo 
bec każdego rozkazu awej władzy, 
a także umiej przewidzieć wszystkie 
możliwości, wiedz, oo w danej ohwili 
zrobić należy | tak też czyń z ochotą, 

Czuwaj! Bądź gotowy przez wyro- 
blenie ali fizycznych | sprawności do 
skutecznego działania”, Skauting był 
wielkim wyzwaniem dla młodzieży, 
Wystarczyło bowiem 


CHCIEĆ 


Same zasady | formy pracy były 
bardzo jasne | proste, Jednak trzeba 
było je codziennym wyslłkiem wdra- 
żać w życie. Skautowa ałużba była 
traktowana bardzo serio, Dla wielu 
młodych ludzi wytyczyła nową drogę 
życia. Zaczynano od skautowego 


ABC: punktualność, słowność, wywią- 
zywanie się z podjętych zobowiązań, 
a dalej poznawano techniki skautowe 
oraz uczono się tego wszystkiego, co 
mogło być potrzebne zarówno w co- 
dziennym życiu Jak | w okresie prze- 
widywanego „czynu zbrojnego”', 

W skautingu polskim byll ol co 
oholell, Nikt lch do przynależności nie 
zmuszał — wręcz przeciwnie, ozęsto 
nlezorientowani rodzice, kalęża, nau- 
ozyolele, a przede wszystkim zabor= 
oze władze próbowali przeciwdziałać 
powstawaniu drużyn, Bzozególnie 
trudno było organizować alę dziow= 
ozątom, Jeśl! jednak u progu wybuchu 
| wojny światowej było Już ną zje- 
mlach polskich | na emigracji około 20 
tys. polskich skautek | skautów, to 
śwladozy, iż zastęp tych, którzy ohole- 
II sami tworzyć awoje życie | przy: 
szłość kraju, był potężny, 

Patrząc na zachowane fotografie 
wldaó, że nie byli to ludzie z rodzin 
najlepiej sytuowanych, Często brako- 
wało na mundury, bo nie było plenię- 
dzy na buty. Jednak to nie mundur 
tworzy haroerza, ale to, 00 on konkret. 
nie robi. 

Plerwsze pokolenie polskich akau- 
tów masowym udziałem w walce 
o niepodległość | granice w latach 
1014-1921 udowodniło, |ż idee akauto- 
we w pełni zrozumiel| | potrafili je 
wykorzystać, 


MARIAN MISZCZUK 


AOBEAT BADEN-POWELL (22 jj 1857 
— B | 1941), baron of Gllwoli, denorał 
armil brytyjskiej, goneralny Inspektor ką. 
walorii brytyjskiej, prawnuk admirała Ho. 
ratlo Nolsona. Znany na całym świocją 
jako TWÓRCA IDEI SKAUTINGU, którą 
oparł na własnych doświadczeniach 
z pracy z najmłodszymi żołnierzami 
w wojnie burskiej. Autor wielu oprac. 
wań na temat motod wychowawczych, 
w tym najbardziej znanego podręczniką 
„Scoullng for boys''(„Skautlng dla chłop. 
ców''), tłumaczonego na wiele języków 
na całym świecie. W 1920 roku słynny 
„BI-PI'' na I Jamboree Skautlngu zostaję 
dożywotnio obdarowany tytułem Naczęl- 
nego Skauta Świata. 

Posłannictwam molm Jest rozprzest. 
rzenlenie przyjaźni I bratorstwa na całym 
świecie — mawiał Baden-Powell. 


ANDRZEJ MAŁKOWSKI (31 X 1888 
— 15 | 1919), jeden z twórców I główny 
przywódca ideowy polskiego skautingu, 
wybitny Instruktor | teoretyk przeksztal- 
cenia myśli skautowej w polskie, narodo- 
we harcerstwo. Był członkiem vlelu mło- 
dzieżowych organizacji pat stycznych 
— „Eleuterli", „Eleusis”, , :arzewia”, 
„Sokoła* — tłumaczem p ręcznika 
„Scoutlng for boys”, entuzjastą | propa- 
gatorem utworzenia organizacji skauto- 
wej na ziemiach polskich. W maju 1911 
roku z drużyn „Sokoła” utworzył we 
Lwowie plerwsze drużyny harcerskie, 
wówczas zwane jeszcze, na wzór anglel- 
ski, skautowymi. W tym samym roku 
rozpoczął ' wydawanie czasopisma 
„Skaut”, które wkrótce zdobyło niezwyk- 
łą poczytność na terenie wszystkich za- 
borów. Ta działalność popularyzatorska 
Małkowskiego przyczyniła się walnie do 
bardzo szybkiego rozwoju harcerstwa na 
ziemiabh polskich, Był jadynym Pola: 
klem, który otrzymał od R, Baden-Powal: 


la skautowy medal „Za zaaługi”, 
Mk Lew, I. potdaiernia l TP 


WIMMLU WIŁUDGCWKY POLNA 
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Nigdy nie opuściło polskich dzieci i młodzieży 


Osiemdziesiąt lat to mniej więcej cztery poko- 
lenia. Polakom wpisanym pomiędzy lata 
1911-1991 przyszło żyć w czaaach niezmiernie 
ważnych I trudnych zarazem — rozbiory, odzya- 
kanie I obrona niepodległości, dwie wojny ówla- 
towe. w tym pięcioletnia okupacja niemiecka, 
zmiany polityczne, gospodarczo | ustrojowe... 
Jak to się stało, że harcerstwo przetrwało? Że 
jego Idee są dla kolejnych pokoleń Polaków 
wciąż aktualne? 

O garść rocznicowych refloksji poprosiliśmy 
pierwszego od czterech dziesięcioleci Przewod- 
niczącego Związku Harcerstwa Polskiego, było- 
go Komendanta Chorągwi Warszawskiej kon- 
splracyjnych Szarych Szeregów, druha 
STEFANA MIROWSKIEGO. 

— Gdy myślę o osiemdziesięcioleciu polsklo- 
go harcerstwa, wracam zawsze wspomnieniami 
do jego początków, do żródeł, do korzeni. Staram 
się dojrzeć, co z nich wyrosło, w jakim stopniu 
spełniło nadzieje tych, którzy slall ziarno skautln- 
gu na ziemiach polskich. Przecież literki ONC na 


harcerskiej Illijce pochodzą |oszcza od filloma 
tów, z początku XIX wioku. Ojczyzna, Nauka, 
Gnota to stare hasło. Ziarno harcoratwa alall 
Sokoli wnosząc idoe tężyzny fizycznej, niall 
Strzelcy I Loglonióci budząc ducha walki zbrojnoj 
o niepodległość, siał Andrzoj Matkowski gonial- 
nie okroślając harcerstwo |ako „akauting plum 
niepodległość”, alall Elaousl azorząc Idoaly aba- 
tynencji | czystości. To wszyatko działo sią w 
plerwszym dziesięcioleciu naszego stulocia 

Przez prawie cały wiok harcorstwo jost cząń- 
cią polskiego społoczoństwa, organizuje życie 
polskiej młodzieży, pełni oflarną służbę — po 
różnych dziejowych zakrętach — znów Bogu, 
Polace | Bliźnim. Nieraz przeżywało burze | po- 
działy, a | dziś przeżywa chwile trudno. Nigdy 
Jednak nie opuściło polskich dzieci I młodzieży, 
nigdy — nawet w najtrudniejszych czasach zo- 
wnętrznych nacisków wypaczających jego Idoe 
I metody — nie zrezygnowało z Idel „braterstwa, 
służby | świeżego powietrza”. Wierne tym Idea- 
łom harcerstwo wkracza w XXI wiek. (ol) 


Dziś w naszym kraju działa pięć organizacji harcerskich 
© Związok Harcerstwa Polskiego — jak podaje ostatni spis harcerski, liczy 974 
tysiące członków (w tym 49 tysiący Instruktorów) 
© Związek Harcorstwa Rzeczypospolitej — liczebność szacunkowa od 12 do 15 
tysięcy 


© Związek Harcerstwa Polsklego 1918 — określa liczbę swych członków 
w granicach od 4 do 15 tysięcy 

© Polska Organizacja Harcerska — liczy 800 członków 

© Stowarzyszenie Harcerstwa Katolickiego „„Zawisza” — określające swą 


MOJE HARCERST 


7. acznę od wyznania: kocham har- 
cerstwo. Kocham je dlatego, że 
towarzyszy mojemu życiu od wczes- 
nej młodości, że dało mi wiele satys- 
fakcji | radości. | dlatego, że — jak 
myślę — nauczyło mnie, co to znaczy 
zyć wspólnie z innymi I dla innych, tak 
jednak, by móc czerpać z tego radość 
dla siebie 

Kocham je także dlatego, że jest 
ważną | nieodłączną częścią Polski 
Wpisane od osiemdziesięciu latwhis- 
torię naszego kraju stało się czymś 
więcej niż tylko jednym z wielu pomy- 
słów na wychowanie dziewcząt i chło- 
pców. Twórca harcerstwa — Andrzej 
Małkowski powiedział, że harcerstwo 
to skauting plus niepodległość. Pomy- 
lił się. Gdyby było tylko tak, to dawno 
by zmurszało | odeszło do lamusa 
historii po spełnieniu swojej misji 
Tymczasem żyje i odnajduje się w ka- 
żdym czasie. 

Na czym zatem polega jego siła? 
Jest kilka odpowiedzi. Jedna z nich 


zawarta jest w symbolice harcerskiej 
chusty, której trzy rogi oznaczają trzy 
zasady harcersklego wychowania: 
służbę, braterstwo i samodoskonale- 
nie. Inną podpowiadają pierwsze sło- 
wa hymnu: „Wszystko, co nasze, Pol- 
sce oddamy”. Czy jest coś bardziej 
„nasze'' niż my sami? To największe 
zobowiązanie, na jakie stać człowie- 
ka, niezależnie od tego, czy ma lat 
dwanaście, dwadzieścia dwa, czy 
czterdzieści dwa... Czy jest waźniej- 
szy cel niż Polska, o której wolność 
| niepodległość walczyli nasi poprze- 
dnicy w harcerskich mundurach, a ich 
następcy, w tym my sami, starali się, 
by dotyczyła ona nie tylko suwerenno- 
ści politycznej, ale oznaczała wewnę- 
trzną wolność człowieka? 

Wreszcie, jakby podsumowanie te- 
go, czym: jest harcerstwo, zawiera 
odzyskany po latach pierwszy punkt 
Prawa harcerskiego: harcerz służy 
Bogu, Polsce i Bliźnim 


Osiemdziesiąt lat to szmat czasu. 
Wystarczający, by poddać ostatecz- 
nej próbie najwspanialszą nawet teo- 
rię, wspartą największą siłą. A co 
dopiero, by sprawdzić pewien prosty 
pomysł wychowawczy, zakładający, 
iż młodzi ludzie przez zabawę, a na- 
stępnie dobrowolne działanie na 
rzecz dobra wspólnego potrafią 
w grupie odnaleźć sens bycia razem 
i takie wartości, jak solidarność, part- 
nerstwo, samorządność... Minlony 
czas dowiódł ponad wszelką wąt- 
pliwość, że ten pomysł, nazwany har- 
cerstwem, sprawdził się. 

Dziś, u progu dziewiątej dekady 
działania pojawiają się te same pyta- 
nla, które towarzyszyły poprzedni- 
kom: czy wytrzyma kolejną próbę, 
kolejne wyzwanie. Dziś jest nim budo- 
wanie takiej Polski, która będzie euro- 
pejska — nle tyle przez osiągnięcie 
dobrobytu materialnego, ile pewnego 
standardu moralnego i społecznego. 
Czy harcerstwo pomoże obecnym na- 
stolatkom czuć się w Europie nie 
pełnymi kompleksów kopciuszkami, 
lecz ludźmi wnoszącymi do niej wlę- 


liczebność na ok. 800. 


cej niż tylko bohaterską historię? 
Na to odpowie niedaleka przyszłość. 
Jestem przekonany, że odpowiedź 
będzie brzmiała TAK 

Taka szczególna okazja, jaką są 
okrągłe urodziny, skłania do spojrze- 
nia wstecz. Do oddania należnego 
hołdu harcerkom i harcerzom wal- 
czącym zbrojnie w Legionach i u Hal- 
lera, potem w powstaniach śląskich, 
w wojnie polsko-bolszewickiej... | ich 
następcom, którzy dwadzieścia lat 
później bili się w kampanii wrześ- 
niowej, tworzyli Szare Szeregi, ginęli 
na gestapo, w Katyniu, w Powstaniu 
Warszawskim, a w wielu wypadkach 
Już po wojnie siedzieli za to po więzie- 
niach... 

Do przypomnienia, jak mocno | jak 
pięknie włączyli się harcerze do od- 
budowy Polski po wojnie | Jak brutal- 
nie na początku lat pięćdziesiątych 
odmówiono harcerstwu prawa do 
działania I istnienia, bowiem nie mie- 
ściło się — nie mogło się zmieścić 
— w stalinowskim systemie państwa 
| społeczeństwa. 

Do refleksji, jak działające od 1956 
roku — znów legalnie — harcerstwo 
muslało tworzyć batalię o swoją toż- 
samość, w obronie przed politykami 
usiłującymi uczynić zeń powolny In- 
strument dla socjalistycznego wycho- 
wania w służbie totalitarnego państ- 
wa. | jak odzyskało wreszcie wolność 
| może znów — zgodnie z tradycją 
| swoją Istotą — powołać się na chrze- 
ścijańskie korzenie, głosząc, Iż „słu- 
ży Bogu, Polsce I Bliźnim”. 

Ale historii I harcerstwa nie pisała 
tylko walka, otlara życia I krwi wielu; 


Starajcie się zostawić ten 
świat choć trochę lepszym, niż 
go zastallście... 

Robert BADEN-POWELL 


Ojczyzna — to samo życie. 
Jak krew bije w tętnach, 
Jak serce w piersiach, 
Jak myśl w mózgu przepływa — 
Tak w nas żyje Ojczyzna. 
Stefan Żeromski 


staranie o uratowanie w nie sprzyja- 
jących okolicznościach politycznych 
— także za cenę kompromisu — swej 
Istoty. Pisał ją przede wszystkim 
dzień powszedni w drużynach. His- 
toria harcerstwa, której spadkobier- 
cami jesteśmy, nie przerwała się ani 
w 1939, ani w 1956 roku. Przeciwnie, 
to lata sześćdziesiąte dopisały do niej 
Nieprzetarty Szlak, dający szansę na 
normalność dzieciom i młodzieży po- 
zbawionym pełnych szans życiowych. 
Nieobozową Akcję Letnią dającą 
przedsmak harcerskiej przygody 
dzieciom wiejskim I skazanym na ży- 
cle z kluczem u szyl. To w latach 
sledemdziesiątych urodziły się Bie- 
szczady | Frombork, Arsenał | Rajd 
Świętokrzyski, ważniejsze od fasady 
pod nazwą Harcerska Służba Polsce 
Socjalistycznej. 

A o tym, że moje I molch druhów 
harcerstwo jest tym samym harcerst- 
wem co molch rodziców, niech za- 
świadczą tysiące zbiórek gromad zu- 
chowych, zastępów | drużyn harcers- 
klch. Oraz kllkanaście już pokoleń, 
które swój marsz w społeczną doj- 
rzałość zaczynały nocą przy ognisku 
od słów: „Mam szczerą wolę...". 

To spojrzenie wstecz — dające po- 
czucie, że uczestniczymy w czymś, co 
ma dumną | zaszczytną historię, co 
było | Jest naprawdę ważne — po- 
zwala zarazem ufnle spoglądać 
w przyszłość harcerstwa; żywić nie- 
płonną nadzieję, że jutro harcerstwa 
będzie równie ważne | chlubne Jak 
jego wczoraj | przedwczoraj. 


JAN ORGELBRAND 


Z 


5 


Nasza 
gazetka 


Na jednym z listopadowych spot- 
kań rzeczników praw uczniowskich 
ktoś wysunął propozycję, abyśmy 
zaczęli redagować szkolną gazetkę. 
Skoro inne szkoły potrafią, to niby 
dlaczego my nie mamy spróbować? 
Przecież powielacz jost, kilku graf|- 
ków się znajdzie, z tekstami również 
nie będzie problemu — mało to osób 
w szkole ma bardzo dobry z języka 
polskiego? Poezja? Żadna przeszko- 
da. Prawie w każdej klasie jest osob- 
nik o marzycielskim usposobieniu 
piszący wiersze. 

Tak właściwie moglibyśmy wyda- 
wać gazetkę choćby od dzisiaj 
— stwierdziliśmy. 

Przedłożyliśmy ów wniosek na- 
szemu przewodniczącemu, który 
obiecał, iż w krótkim czasie rozpat- 
rzy wszystkie za i przeciw, pozałat- 
wia sprawy organizacyjne (z dyrek- 
cją itd...) i... ruszamy pełną parą. 

Ruszamy. Łatwo powiedzieć, go- 
rzej z realizacją tego chwalebnego 
zamiaru. Okazało się, że przed świę- 
tami Bożego Narodzenia nikogo do 
pracy zwerbować się nie da, wszys- 
cy są  nieuchwytni. Wiadomo 
— sprzątanie, pieczenie, zakupy... 
Któż jest od tego wolny? Postanowi- 
liśmy więc solennie, że po świętach, 
pełni energii i nowej werwy bierze- 
my się do działania. 

Niestety. | tym razem nasze dobre 
chęci do „ofiarnej pracy na rzecz 
przyszłej gazetki”, pozostały tylko 
chęciami... Zbliżał się przecież ko- 
niec pierwszego semestru, a więc 
pora zaliczeń — ostatnich walk 
o oceny, prób wypłnięcia na przynaj- 
mniej przeciętny poziom końcowej 
średniej. Kto by w takich dramatycz- 
nych chwilach pamiętał o gazetce?! 
Zatem jeszcze raz przełożyliśmy da- 
tę oficjalnej inauguracji naszego pi- 
semka. 

Zaczynamy od razu po feriach 
— przekonywaliśmy się nawzajem 
ze stanowczymi minami. 

| rzeczywiście. Po feriach zaczęło 
się COŚ dziać. Na początku ogłoszo- 
ny został konkurs (z nagrodami!) na 
tytuł przyszłej gazetki. Wyruszyłam 
na poszukiwania przewodniczącego 
rzeczników, chcąc podać swoje pro- 
pozycje. Poniosłam jednak całkowi- 
tą klęskę, nie spodobały się mu moje 
oferty, nawet nie raczył ich zapisać. 
No trudno, żegnaj nagrodo. Jeżeli 
jednak przewodniczący każdego tak 
potraktował jak mnie, to nie rozu- 
miem, po co zadano sobie tyle trudu 
z całym tym konkursem? Dla roz- 
głosu czy dla famy, że rzeczywiście 
się coś konkretnego robi? 

A jednak na jednej z przerw pod- 
szedł do mnie pewien chłopak 
i oznajmił, iż jest redaktorem naczel- 
nym naszej gazetki. Poprosił mnie 
o jakieś teksty i wyjaśnił, że mogę 
pisać o wszystkim, gdyż cenzury nie 
ma. 

Może wreszcie się nam uda? Choć 
ja już chyba nie mam nadziei... Moje 
koleżanki z klasy na przerwach 
wrzeszczą jak szalone, iż mój nowy 
szef wzywa mnie do siebie w celu 
omówienia kolejnego numeru gaze- 
tki. Może nie byłoby nic denerwują- 
cego w ich uwagach, gdyby nie to, że 
do tej pory nie wydaliśmy ani jed- 
nego... Wstyd mi. Przed nimi i przed 
samą sobą. Po prostu przestałam już 
wierzyć, że do końca roku cokolwiek 
zredagujemy. Bo zawsze znajdą się 
jakieś przeszkody. 

Może chociaż 21 czerwca, trzy- 
mając w rękach świadectwa, przypo- 
mnimy sobie o naszej gazetce. Zwo- 
łamy wówczas szybko zebranie rze- 
czników klasowych i przyrzekniemy 
sobie nieodwołalnie, że od wrześ- 
nia... Tak, tak — można się domyślić 
— ruszamy pełną parą, redagujemy 
gazetkę! 

| tak na okrągło, patrz początek 
tekstu... 


ś Aneta 


A MÓGŁ PROFESOR PRZYMKNĄĆ OKO 
NA ŚCIĄGANIE .». 


Nie jesłeście pierwsi! 


W Szkole Podstawowej nr 4 w Kościanie już od 
dawna funkcjonuje „szczęśliwa liczba”, tyle że na 
trochę innych niż w Pułtusku (nr 26 „ŚM”) zasadach. 


powinnam... 


wszystkich... — szopnęła mi do ucha 
Anka. 

Przebiegłam wzrokiem po klasie. 
Nie wiem, dlaczego zatrzymałam się 
akurat na nioj — wychowawczyni. 


Co ja właściwie o niej wiem?! Uświa- „ 


domiłam sobie, że zawsze, gdy ktoś 
pyta mnie jaka jest, potrafię tylko 
powiedzieć, zgodnie z prawdą zre- 
sztą: nie mam pojęcia! 

Pamiętam jak jeszcze w pierwszej 
klasie podczas jakiegoś sprzątania 
przed szkołą grabiłyśmy razem obok 
siebie. Zaczęła rozmowę. | rozma- 
wiałyśmy wtedy tak naprawdę 
szczerze, nie miałam najmniejszych 
oporów przed opisaniem jej sytuacji 
w moim domu. Pamiętam, jak prze- 
jęła się tym, że mama sama nas 
wychowuje, jak jej współczuła. 

A gdy na wywiadówce dowiedzia- 
ła się, że mam kłopoty ze zdrowiem, 
była szczerze zmartwiona. Propono- 


br. EZ 1 RZ YZY 


wyjść do pielęgniarki. Usłyszałam: 
„O! Co, Idziesz w końcu gębę za- 
szyć?!” Jakże często, jakby nie kont. 
rolując się, wywieka przy całej kia- 
sie sprawy raczej przykre dla danej 
osoby, drażniące. 

To ona swoim sposobem prowa- 
dzenia lekcji zabiła we mnie fas- 
cynację językiem polskim, wyniesio- 
ną z podstawówki. 

Jakie te „wertepy” są zadziwiają- 
ce: raz jeden obraz bardziej przebi- 
ja, raz drugi. Góruje jednak ten o za- 
barwieniu negatywnym. Coraz bar- 
dziej rośnie żal, pretensje. 

— Spróbuj czasem popatrzeć na 
ludzi tak przez palce... — szepcze 
dalej Anka. 

Patrzę! | zaczynam rozumieć, że ta 
jej agresywność jest powodowana 
chyba strachem przed nami jako 
większą grupą. Przecież my też czę- 
sto bojąc się czegoś reagujemy wy- 
stawiając kolce. 

— ...i jeśli już nie kochać, to przy- 
najmniej częściowo ich zrozumieć 


Parę minut przed pierwszym dzwonkiem zastępca 
przewodniczącego szkoły pojawia się przed pokojem . 
nauczycielskim, gdzie codziennie jeden z nauczycieli 
losuje numer. Numer ten zostaje następnie umiesz- 
czony na gazetce samorządowej. Wszyscy uczniowie 


nym lekarzem specjalistą. 


zapisani w dziennikach pod tym numerem zwolnieni 
są w tym dniu ze wszystkich odpowiedzi oraz nie 


zapowiedzianych sprawdzianów. 


poprawi. | tak we wszystkich klasach. 


Teraz wisi ten sam numer od pół roku i nikt nie 
zwraca na niego uwagi. Chyba wolimy być pytani... 


W naszej szkole (SP nr 62 Szczecin) też był 
„Szczęśliwy numerek”. Zawsze przed ósmą ktoś go 
losował, a potem wywieszał w gablotce na korytarzu. 
Zabawa trwała jednak nie dłużej niż miesiąc. Bo 
potem podczas lekcji nauczyciele mówili, że nie będą 
brali numerka pod uwagę, dopóki... klasa się nie 


Aga S$. 


Rozdano preparaty, zawieszono tablice, 
pani rozpoczęła lekcję. Dziś była mowa 
o żabach. Na naszych stołach stały pojem- 
niki, w których spokojnie pływały poroz- 
cinane żaby, z wnętrznościami na wierz- 
chu. Rysunki na tablicach przedstawiały, 
z wielką dokładnością, wnętrze żaby. 


Nagle, oglądając sobie ową rozciętą 
żabę, mój kolega przystąpił do spożywania 
drugiego śniadania. Pani z wielką dokład- 
nością opisywała wszelkie „flaki, wypru- 
te z biednej żaby, popijając sobie przy tym 
gorącą kawę. 

Patrzyłem na nich oboje pełen zdumie- 
nia. Czułem, że robi mi się słabo. Nie 
zapomniałem jednako kulturze i grzecznie 
pomyślałem „smacznego”'... 


ś Robert — TRIUMFwirat 


Z pewnością niejeden z Was przeżył, 
podobnie jak ja, taki dzień grozy związanej 
z wywiadówką. 

Już od samego rana starałem się być 
pomocny przy wszelkich pracach domo- 
wych. Rodzice, choć trochę zdziwieni, nie 
sprzeciwiali się temu. Gdy minęła 17.00, 
zaczęli się zbierać do wyjścia: tata na 
wywiadówkę do 4 lata młodszego ode mnie 
brata, mama — do mnie. Odetchnąłem 
nieco. > 

Po wyjściu rodziców siedzieliśmy z bra- 
tem przed telewizorem oglądając Teleexp- 
ress. Nagle nasunęła mi się przerażająca 
myśl: jeżeli po powrocie z wywiadówki 
zabiorą mi wszystkie książki przygodowe 
to... koniec! Wpadłem w popłoch. Rzuciłem 
się do segmentu, gdzie stały moje najcen- 


niejsze książki, które zresztą czytałem 
chyba już ze 20 razy. Gorączkowo chowa- 
łem je, gdzie się dało: do szafy, pod łóżko, 
na górę segmentu. Brat, który w dalszym 
ciągu spokojnie oglądał telewizję, popat- 
rzył na mnie jak na idiotę. 

Wreszcie odsapnąłem: książki bezpie- 
czne! Spokojnie usiadłem obok brata i za- 
jąłem się telewizyjnym ekranem. Ale... 
wkrótce pojawiła się następna przerażają- 
ca myśl: komiksy! W obłędnym tempie 
zacząłem je upychać po kątach. Gdy właś- 
nie się ztym uporałem — zadzwonił dzwo- 
nek. Otworzyłem drzwi. Weszli rodzice. 

Powiesili kurtki, przeszli do pokoju i za- 
częła się rozmowa, w której domagali się 
oczywiście więcej nauki, a mniej czytania 
książek i komiksów, ale... na tym się skoń- 
czyło. Osłupiałem — takiej spokojnej roz- 
mowy o ocenach nie miałem jeszcze nigdy 


w życiu. No cóż, rodzice też się zmieniają. . 


Miczka 


wała, że skontaktuje mnie z uzna- 


Ten obraz jednak się zaciera... 
Nakłada się nań inny. Ona w klasie. 


i zaakceptować — kończy Anka. 
Tak! Tyle chyba mogę. Tyle powin- 
nam... 


ś Kot 


W klasie siódmej rozpoczęliśmy naukę 
nowego przedmiotu, jakim jest wiedza 
o społeczeństwie, zwana też wychowa- 
niem obywatelskim. Mieliśmy jedną godzi- 
nę w tygodniu i wystarczało nam to w zupe- 
łności. Obecnie mamy... dwie godziny ty- 
godniowo! 

W pierwszym okresie zapoznawaliśmy 
się trochę z Konstytucją RP, trochę się 
uczyliśmy z jakiejś tam książki naszej pani. 
W styczniu „wiedzy” było jakby mniej, to 
znaczy zamiast przerabiać materiał, przy- 
gotowywaliśmy się do zabawy noworocz- 
nej, omawialiśmy sprawy samorządu 
szkolnego (jako że działa w nim znakomita 
większość naszej klasy, a pani jest opieku- 
nką)... Pytani byli tylko ci, którzy poprawiali 
oceny za pierwszy semestr. W zasadzie to 
wcale nie było nam smutno, że „wiedza 
zanika”. Fajnie, nie trzeba się uczyć! 

W drugim półroczu mieliśmy raptem 
kilka lekcji wychowania obywatelskiego. 
Widocznie pani uznała, że poznanie pod- 
staw w zupełności nam wystarczy. Aha, 
kiedyś powiedziała, że bez podręczników 
i tak niewiele zwojujemy. Cóż, pani chyba 
lepiej od nas wie, czego możemy się 
nauczyć... 

Swoją drogą, my również niespecjalnie 
tęsknimy za nauką o władzach terytorial- 
nych i temu podobnych nudach. Szkoda 
tylko, że nadaremnie trwonimy cenny czas 
na lekcji, której nie ma... 

Simply Kaśka 


__ © SPORT e 


Cel — Tokio 


Wanda Panfil-Gonzalez ponownie błys- 
nęła ogromnym talentem i walecznością. 
Wygrywając ogromnie trudny bieg marato- 
ński w Bostonie (USA) jeszcze raz udowod- 
niła, że należy do światowej elity lekkoat- 
letek. Nasza sportsmenka nr 1 roku ubieg- 
łego osiągnęła czas 2 godziny 24 minuty 
i 18 sekund. Ten rezultat zapewnia jej piątą 
lokatę na liście najlepszych wyników w his- 
torii kobiecego maratonu. Szybciej pobieg- 
ły dotąd tylko Ingrid Krisliansen (Norwe- 
gia), Joan Benoit (USA), Rosa Mota (Po- 
rtugalia) i Lisa Marlin (Australia). Eksperci 
twierdzą jednak, że Polka ma szansę na 
jeszcze skuteczniejsze finisze i awans na 
pierwsze miejsce historycznej listy. 

Głównymi tegorocznymi zawodami dla 
pani Wandy (mieszka w Meksyku) są mist- 
rzostwa świata, które odbędą się w Tokio. 
Tam zapewne dojdzie do arcyciekawego 
pojedynku Panfil — Mota, który może stać 
się ozdobą imprezy. 

W stolicy Japonii wystąpi też Kamila 
Gradus, która w Bostonie wyprzedziła sa- 
mą Kristiansen i zajęła piąte miejsce (przy 
odrobinie szczęścia mogła zająć nawet 
drugą lokatę). Rewelacyjnie spisuje się 
również Małgorzata Birbach/ (w Bostonie 
ósma). Wspaniałe wyniki Polek, nie tylko 
tych powyżej wymienionych, są dowodem, 
że staliśmy się światową potęgą żeńskiego 
maratonu. (zp) 

Fot. MAJA SOKOŁOWSKA 


knięt 


„Piasek” 
zszedł z roweru 


Znwszo byl bardzo skromnym za: 
wodnikiem, chociaż należał do tyta- 
nów naszych | zagranicznych szos 
Wygrał najpierw Wyścig Pokoju 
(1986). Później został miatrzem 
świala amatorów. Te sukcosy zachę* 
clły go do zmiorzenia się z zawodo- 
wym pelotonem. Startował w wiolu 
prestiżowych imprezach, w tym 
w Giro d'ltalia, Tour do Franco. By- 
wał ich liderem, zwyciężał na kilku 
etapach. Można więc śmiało powio- 
dzieć, że Lech Plasecki na trwało 
zapisał się w kronikach polskiego 
kolarstwa 

Po raz ostatni wystartował w lutym 
br. w wyścigu na Sycylii. Ale po 
dwóch etapach musiał się wycofać 
z powodu silnego przeziębienia 
| wówczas postanowł odstawić ro- 
wer na zawsze. Ta decyzja zdumiała 
kolarskich ekspertów i polskich kibi- 
ców. „Plasek* mógł przecież skute- 
cznie ścigać się przez wiele kolej- 
nych sezonów; ma dopiero 30 lat, 
sporo sił, doświadczenie, jest wyjąt- 
kowo waleczny 

Mistrz świata na torze i szosie nie 
chce jednak wracać do peletonu. 


UDÓNRT a 
li DRT p 


Przyjechał do Gorzowa Wielkopola- 
klogo, gdzie rozpoczynał awoją kola= 
raką przygodą. Gorzowacy działa 
czo namawiają go do |joazczo jod- 
nego startu — w wyścigu pożagnal- 
nym, w którym woźmio udział cala 
krajowa czołówka. Loch Pianocki 
może wsiądzia na rowor po raz osla* 
ini. Uczyni to jak za dawnych lat 
— akromnio, na końcu ruszającego 
peletonu. A na macio będzie znowu 
wśród najlepszych, (zp) 


Fot. archiwum 


Mara- 
cana 
zam- 


(Inf. wł.) Sezon wędkarski rozpoczęty. 
Niemal wszędzie nad wodą można spotkać 
„moczykijów”. Są bardzo cierpliwi. Na 
taaaki okaz czekają w dzień i nocą, w chło- 
dzie i upale, podczas deszczu i wiatru. Ale 
o dużą rybę coraz trudniej. Wiele naszych 
wód przypomina raczej brudne Ścieki, 
w których trudno wytrzymać nawet odpor- 
nym na zanieczyszczenia karasiom. Mimo 
wszystko sport wędkarski cieszy się ogro- 
mnym powodzeniem. 

W Zarządzie Głównym PZW poinformo- 
wano nas, że nie każdy „spławikowiec”' 
musi mieć specjalne zezwolenie na połów. 
Bez „Karty wędkarskiej'' mogą łowić dzie- 
ci i młodzież (do lat 16), ale w towarzystwie 
posiadacza tego dokumentu i tylko na 
jeden „kij” (spinning i tzw. żywcówka wy- 
kluczone). Poszczególne koła PZW (ist- 
nieją niemal w każdej gminie i miasteczku) 
wydają też „Karty młodzieżowe”. Otrzy- 
muje się je po zdaniu dość łatwego eg- 
zaminu, dotyczącego głównie wiadomości 
o wymiarach najpopularniejszych gatun- 
ków ryb i ich okresach ochronnych oraz 
bezpieczeństwa nad wodą. Opłata za eg- 
zamin wynosi tylko 500 zł, za „kartę” — 50 
zł. Życzymy rekordowych połowów. (zp) 


Fot. archiwum 


Brazylijscy kibice piłkarscy zostali niedawno zaszoko- 
wani niespodziewaną informacją. Oto zamknięto bramy 
(chyba na zawsze) największego na świecie stadionu 


— Maracany. Ten obiekt pamięta wiele historycznych dla 
Brazylijczyków wydarzeń. Tu przecież swojego pierw- 


F Kalaqi Ćnuinnc 
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Piłkarskie jubileusze 

Mecz nr 1 rozegrali nasi piłkarze w Budapeszcie 
Było to w grudniu 1921 roku. Przegraliśmy z Węgrami 
0:1. Mając na uwadze ówczesną klasą rywala ton wynik 
nie przyniósł ujmy debiutantom. Na sotny pojedynek 
czekeliśmy aż 26 lat. Tym razem polska reprezentacja 
udala się do Helsinek, gdzie pokonała Finów 4:1 
Spotkanie nr 200 miało* miejsce w Istambule. Wo 
wrześniu 1964 roku Turcy musieli uznać wyższość 
biało-czerwonych po raz czwarty 2:3. Ogromne 
znaczenie miał dla Polaków mecz oznaczony numerem 
300. Na Stadion Olimpijski w Monachium wybiegli 
przeciw drużynie Kazimierza Górskiego Brazylijczycy. 
Stawką pojedynku był tytuł trzeciej drużyny świata 
Grzegorz Lato (na zdjęciu) doskonale pamięta ten 
dzień: 6 lipca 1974 roku strzelił Emmersonowi Leao 
pięknego gola. Został najlepszym snajperem mist- 
rzostw, a zespół stanął na podium. 

Kolejny jubileusz I znowu sukces. Tym razem z Fran- 
cuzami, na ich własnym boisku. Międzynarodowe spot- 
kanie z numerem 400 (sierpień 1982) wygraliśmy 4:0. 
Pięćsetne odbyło się niedawno, na stadionie warszaw- 
skiej Legii. W eliminacjach do ME zetknęliśmy się 
z Turkami ponownie (po raz piętnasty) i strzeliliśmy im 
3 gole, nie tracąc żadnego. 

Przeciw komu i kiedy wybiegnie nasza reprezentacja 
na mecz sześćsetny? (zp) 

Fot. MICHAŁ ŻBIKOWSKI 


a a J 


szego gola strzelił słynny Pele (podczas meczu drużyn 
Santos i Vasco da Gama), tu występowali Didi, Garrincha, 
Zico, Sokrates... Tu wreszcie padł światowy rekord frek- 
wencji widzów — na finałowy mecz mistrzostw świata'50 
przyszło... 208 tysięcy kibiców. Gospodarze przegrali 
wówczas z Urugwajem 1:2, oczym nad Amazonką również 
pamięta się do dziś. 


Maracanę zbudowano 43 lata temu. Stalowo-betonowy 


gigant (z sześciopiętrowymi trybunami) grozi zawale- 
niem. Potrzebny jest więc natychmiastowy remont, który 
pochłonie sporo cruzeiro, brazylijskich złotówek. A w mi- 
nisterstwie sportu, którym kieruje sam Zico, kasy świecą 
pustkami. Gotówki brakuje też w Rio de Janeiro (tam 
mieści się Maracana). Los potężnego stadionu jest więc 
chyba przesądzony. Teraz królują na nim szczury. (zp) 


Fot. archiwum 


© Tylko dwóch bokserów zdobyło po trzy 
złote medale olimpijskie: Laszlo Papp (Węg- 
ry) w wadze średniej w 1948 r. i lekkośredniej 
w latach 1952 i 1956 oraz Teofilo Stevenson 
(Kuba) w wadze ciężkiej w latach 1972, 1976 
i 1980. 

© Jazdę na nartach wodnych „wynalezio- 
no” już w 1922 roku. W mistrzostwach świata 
rozgrywa się następujące konkurencje: sla- 
lom, skoki i tzw. kombinację. Rekord długości 
skoku należy do Sammy Duvalla (USA), który 
pokonał odległość 62,5 m, natomiast najwięk- 
szą szybkość uzyskał Australijczyk Christo- 
pher Massey — 230,26 km/godz. 

© Najdłuższą podróż konną odbył austra- 
lijski pasterz wołów Henry Perry, który przeje- 
chał... 22565 km. Odbywał on trwającą 157 dni 
podróż wokół Australii. Korzystał z sześciu 
koni. Tego rekordu nie uznała jednak Między- 
narodowa Federacja Hippiki. Odnotowała ona 
jednak wyczyn Alberto Moralesa z Chile, który 
na rumaku Huaso pokonał wysokość 2,47 m. 
Rekord skoku w dal należy do Andre Ferreira 
(RPA), który na koniu Something przeskoczył 
rów z wodą o szerokości 8,40 m. 


© Pierwsze wyścigi psów z użyciem tzw. 
zająca umieszczonego na szynie i poruszane- 
go za pomocą wyciągu odbył się już w ubieg- 
łym stuleciu. Jak dotąd największa prędkość 
należy do charta Shoe — 73 km/godz. 

© Najmłodszym rekordzistą świata w pod- 
noszeniu ciężarów jest Naim Sulejmanoglu 
z Turcji. Miał zaledwie 15 lat, kiedy osiągnął 
w podrzucie — 160 kg i w dwuboju — 285 kg. 
Słynny Turek (niegdyś Bułgar) jest też pierw- 
szym człowiekiem, który w rwaniu podniósł 
ciężar dwa i pół raza większy od ciężaru 
swojego ciała. Sulejmanoglu we wszystkich 
konkurencjach (rwanie, podrzut i dwubój) 
ustanowił aż 38 rekordów świata. Warto do- 
dać, że 24-letni Turek wycofał się już z czyn- 
nego uprawiania sportu. (zp) 
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Doskorolka jeszcze ciągla jest dyscyp- 
liną rozwijającą się, Mistrzostwa odbywa- 
ją się wprawdzie już od co najmniej 25 lat, 
ale nie mają stałego kalendarza, a i kon- 
kurencji stale przybywa. 

Ciekawsze rekordy deskorolkowe: w je- 
żdzie  dlugodystansowej Kanadyjczyk 
— David Frank osiągnął wynik 435,3 km 
w 36 godzin 43 minuty i 40 sekund. 

Najszybciej na deskorolce jechał w po- 
zycji leżącej na torze Mt Baldy (USA) 
Richard K. Brown, trzydziestotrzylateki 

W pozycji stojącej najszybszy był John 
Huston (86,01 km/godz.) na torze Signal 
Hill w Long Beach (Kalifornia). 

Rekord w skoku wzwyż należy do Brytyj- 
czyka Trevora Baxtera. Skok 167 cm od- 
dany został na zawodach w Grenoble. 

Podczas IV Mistrzostw Amerykańskiego 
Stowarzyszenia Deskorolki dziewiętnasto- 
latek Tony Alva przeskoczył przez 17 be- 
czek, co daje 518 cm. 

Te rekordy czekają na pobicie! 


kk * 


Po 288 latach wróciła do biblioteki Sid- 
ney Sussex College w Cambridge książka 
wypożyczona w roku 1609 przez pułkow- 
nika Roberta Walpole'a. Książkę znalazł 
profesor Sir John Plumb — oddał ją podob- 
no nieco zaniepokojony, czy biblioteka nie 
obciąży go karą za nie znanego mu bliżej 
pułkownika. Wielkodusznie — nie obciąży- 
ła. 


Jon Brower Minnoch urodził się 29 
września 1941 roku w Bainsbridge 
Island w USA. Był ładnym, lubiącym 
jeść dzieckiem. Mając lat 22 mierzył 
185 cm, ważył 181 kg I... lubił jeść. 
Trzy lata później Jon ważył 317 kg, 
dwanaście lat potem, w marcu 1978 
roku — 442 kg. 

Z powodu niewydolności krążenia 
i klopotów z oddychaniem został 
przewieziony do szpitala. Dwunastu 
mężczyzn przenosiło go do karetki, 
w szpitalu leżał na dwóch łóżkach, 
podnosiło go 13 pielęgniarzy. Min- 
noch ważył 635 kilogramów. 

Po dwóch latach stosowania spec- 
jalnej 1200 kalorycznej diety opuścił 
szpital o własnych siłach. Ważył za- 
ledwie 216 kg. Mimo ostrego reżimu 
dietetycznego znowu zaczął przy- 
bierać na wadze. Umarł w 42 roku 
życia ważąc 363 kg. Uznany został za 
najcięższego mężczyznę w historii 
medycyny. 

Obecnie najcięższym  człowie- 
kiem jest T.J. Albert Jackson, zwany 
Grubym Albertem, z Canton w stanie 
Missisipi. Waży 404 kg, w klatce 
piersiowej ma 305 cm, 294 cm w pa- 
sie. Każde udo Alberta mierzy 178 
cm. 

Przed kilku jeszcze laty dzielnie 
sekundował Albertowi Walter Hud- 
son z Nowego Jorku. Przy 178 cm 
wzrostu ważył 545 kg. We wrześniu 
1987 roku stanowił temat nr 1 wielu 
popołudniówek — zaklinował się 
w drzwiach swojej sypialni. Ten wie- 
Iki żarłok przez 27 lat nie wstawał 
z łóżka! Teraz jednak stosuje drako- 
ńską dietę odchudzającą i już waży 
tylko 260 kg. Nie zależy mi na żad- 
nym rekordzie! — oznajmił, gdy do- 
wiedział się, że niejaki Michael Heb- 
ranko (ur. 1954 r.), który ważył 410,5 
kg zrzucił w ciągu 15 miesięcy ponad 
227 kg, a jeszcze po jakimś czasie 
doszedł do 98,4 kg. 

Kobiecy rekord w odchudzaniu 
należy do Celesty Geyer, znanej ró- 
wnież jako Dolly Dimples. Ta, poka- 
zywana przed laty w cyrku, ameryka- 
ńska grubaska przy 150 cm wzrostu 
ważyła 251 kg (200 cm w biuście, 213 
w pasie, 231 w biodrach). Zaparła się 
i w ciągu dwóch lat zrzuciła 182 kg. 
Stała się zgrabną kobietą — 86 cm 
w biuście, 71 cm w pasie, 91 cm 
w biodrach! Napisała o swoim wy- 
czynie książkę pt. „Jak zrzuciłam 
392 funty” i zasmakowawszy w od- 
chudzaniu doszła do 50 kg wagi. 
Niestety, straciła pracę w cyrku, 
utrzymuje się z honorariów za pub- 
likowanie przepisów kulinarnych! 


Wygrzebane z gazetek szkolnych (,,Z kąta 
w kąt”, „Głos z kąta”, „Cztery kąty, kaloryfer 
Piąty”) 

Ogłoszenia drobne 

© Czapkę niewidkę kupię pilnie. Cena nie gra 
roli 
© Mam żelazną wolę, stalowe nerwy, poszukuję 
dziewczyny o złotym sercu i srebrnym głosie. 
Cel handlowy. Założymy razem składnicę zło- 
mu 
© Poszukuję wspólnika do rozgryzania pro- 
blemów 
© Odstąpimy narzędzia do strugania wariatów. 
© Mam kilka zbędnych stopni. Oddam z pocało- 
waniem ręki 
© Kto mnie dowartościuje? Oferty przesyłać 
pod „Wybitny niedoceniany” 

Ekspresowe 

Porywaczom śniadań zapowiadam: od jutra 
się odchudzam! - 
x 

Przestaję świecić przykładem — wyczerpany 
prymus. 

* 
Proszę o zwrot myśli — Rozkojarzona. 


Pytaj — redakcja odpowie 

Mam coraz gorsze stopnie i coraz lepsze 
samopoczucie. Czy to grożne? 

Nie, tylko symptomatyczne. Może być zapo- 
wiedzią końca edukacji szkolnej. Nie ciesz się 
przedwcześnie. Spróbuj poprawić stopnie nie 
zmieniając samopoczucia. 

* 
Bujam się beznadziejnie. Co robić? 
Natychmiast kupić huśtawkę. 
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KWODLIBET 


Na poważnych średniowiecznych uczel- 
niach dużą popularnością cieszyły się dys- 
puty kwodlibetyczne: otóż profesorowie mieli 
prawo dwa razy do roku urządzić ogólne 
spotkanie studentów i profesury, na którym 
zgłaszali gotowość rozprawiania na jakikol- 
wiek temat postawiony przez kogokolwiek (de 


— Czy Chrystus wstąpił do nieba w szatach 
ziemskich? 


— Czy anioł przebywający na zachodzie 


quodlibet ad voluntatem cuiuslibet). Był to mi. 


pojedynek słowny niczym pojedynek rycerski: 
rzucenie rękawicy przez rycerza wyzywają- 
cego na pojedynek każdego kto rękawicę 
podejmie. 


zna myśli anioła przebywającego na wscho-' 
dzie?... 

Wyznawano, że nie ma głupich pytań, mogą 
być tylko głupie odpowiedzi. 

Kwodlibety z czasem przerodziły się w py- 
szne zabawy, popisy erudycyjne, na których 
przerzucano się absurdami, zabawiano poró- 
wnaniami, określeniami, tworzonymi fikcja- 


Kto ostatni „rzucił rękawicę”? Gdzie był 
ostatni kwodlibet? — kroniki milczą. A kto 
wznowi kwodlibet? Kto się odważy? 


W takim pojedynku słownym liczył się re- 
fleks, erudycja, błyskotliwość, logika. Rezul- 
tat i przebieg takiej zabawy na ogół był nie do 
przewidzenia. A tematy rzucane „z tłumu” 
zapewne zaskakiwały nawet błyskotliwych 
mistrzów oracji, np.: 

— Czy zodciętą głową można rrzemawiać? 

— Czy z odciętego ogona węża odrośnie 
nowy wąż? 


— Czy głowa musi być okrągła? 

— Czy głupcy są głupsi podczas pełni czy 
podczas nowiu? 

— W jakim języku Ewa przemawiała do 
Adama? 


c KD.Słodwhaws 


Myśli na gwoździu 


Dotstipum We nous 
cebwać tylko Hofiae 


—y 


21, 22, 23, 24 maja © 


WTOREK 21 V 


Program 1. 


8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maltości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Do- 
mowo przedszkole, 9.35 To sią może przydać; 
10.00 „Czerwony kapturok i wilk” — film fab. 
prod. węg ; 11.30 Gielda pracy — giełda szans; 
11.55 Aktualności telegazety, 12.00-15.55 Tole- 
wizja edukacyjna, 12.00 Wyprawy prof. Ciekaw- 
skiego; 12.30 Wśród ludzi — „Łączność”: 13.00 
Chemia — Ochrona środowiska; 13.30 Spot 
kania z lileraturą: Cyprian Kamil Norwid; 14.05 - 
Aqgroszkoła — Brama do lasu, 14.35 Tele-ra- 
dio-komputer, 15.05 „Jedwabny szlak” (27) 
„Karawany podążają na Zachód” — jap. film 
dok., 15.55 Program dnia; 16.00 Wiadomości 
popołudniowe, 16.10 Video-Top; 16.20 Dla dzie- zę 
cl: Tik-Tak; 16.50 Kino Tik-Taka: „Przygody 
Misia Ruxpina" — serial anim. prod. ang. 
17.15 Teleexpress; 17.35 Spin — magazyn 
popularnonaukowy; 18.00 10 minut. 18.10 „Wię- 
źniowie św. Michała” — film dok. Joanny 
Wierzbickiej; 18.55 W Sejmie i Senacie; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 „Czervony 
kapturek I wilk” — film fab. prod. węg., rez. M. 
Meszaros, wyk. F. Lauzier, P. Collier, J. Nowl- 
cki, 21.40 Welcome to Poland — magazyn 
społeczno-gospodarczy; 22.10 Księża-poeci: 
Czarnota, Kamecki, Ihnatow'cz; 22.30 Wiado- 
mości wieczorne; 22.45 Ar! — magazyn o sztu- 
ce Barbary Dyksińskiej, 23.05 Rozmowy intym- 
ne — progr. Halszki Wasilewskiej; 23.30 Język 
francuski (23) 


Program 2. 


8.00 CNN — Headline News; 8.10 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 8.35 „Denver — ostatni 
dinozaur” — film dla dzieci prod. franc. -amer.; 
9.00 Magazyn telewizji śniadaniowej. 9.10 
„Santa Barbara” — serial USA; 10.00 CNN 
— Headline News; 10.15 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 15.30 Program dnia; 15.35 „Den- 
ver— ostatni dinozaur” — film dla dzieci; 16.00 
Publicystyka; 16.30 Ekostres — magazyn eko- 
logiczny: 17.00 „Ukryte miasto” — „Nova” 
—-serial dok. prod. USA, reż. C. Charłson; 18.00 
Program lokalny; 18.30 Modlitwa wieczorna; 
18.50 Publicystyka kulturalna; 19.30 Język an- 
gielski (58); 20.00 Wrocław na antenie „„Dwój- 
ki”; 21.00 Wywiady Ireny Dziedzic; 21.30 Pano- 
rama dnia; 21.45 Sport; 21.55 Non-stop kolor: 
„Lead Belly" — film fab. prod. USA; 24.00 CNN 
— Headline News 


ŚRODA 22 V 
Program 1. 


8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.35 Przyjemne z pożytecz- 
nym; 10.05 „Dynastia' (83) — serial USA: 11.55 
Aktualności telegazety; 12.00-15.55 Telewizja 
edukacyjna; 12.00 Opowieści księżniczki Liliva- 
li; 12.15 Przygody kapitana Remo; 12.30 „Terra 
X: Gdzie leżała Atlantyda" — film dok. prod. 
RFN; 13.15 Świadkowie przeszłości: „Jedno- 
ślad'* — film dok. czechosł.; 13.30 Spotkania 
z literaturą — Chłopi w pozytywizmie; 14.05 
Agroszkoła — Wyruszamy na łów; 14.35 Ekono- 
mika dla rolnika; 14.45 Chemia bez tajemnic 
— Wędrówki z gazami; 15.05 Świat roślin: 
„Dary wonne i smaczne” (8) — film dok. prod. 
czechosł.; 15.30 Uniwersytet nauczycielski: 
Wyzwanie cyklu życia — Inicjatywa | wyobraż- 
nia; 15.55 Program dnia; 16.00 Wiadomości 
popołudniowe; 16.10 Video-Top; 16.20 „Jeden 
rok w pewnej szkole” (17) — serial czechosł.; 
16.45 Sami o sobie — magazyn nastolatków; 
17.15 Teleexpress; 17.35 Biznes — program 
Tadeusza Jacewicza; 18.00 10 minut; 18.10 
Klinika zdrowego czlowieka; 18.30 „Powrót 
Zygmunta Skoniecznego” — film dok. o in- 
gresie Biskupa Lubaczivskiego we Lwowie; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 „Dy= 
nastia' (83) — serial USA; 20.55 Rozmowa 
z rzecznikiem praw obywatelskich — prof. Ewą 
Lętowską; 21.10 Studio sport — mecz piłki 
nożnej; 22.40 Wiadomości wieczorne; 22,55 
Petenci — progr. publ.; 23.30 Język angielski 
(28) 


Program 2. 


7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 8.10 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 8.35 „Denver — ostatni 
dinozaur" —serlal USA; 9.00 Telewizja śniada- 
niowa; 9.05 „„Czterdzlestolatek'* (16) „Gdzie 
byłaś, czyli Szekspir” — serial TP; 10.00 CNN 
— Headline News; 10.15 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 15.30 Program dnia; 15.35 „Den- 
ver — ostatni dinozaur” — serlal USA; 16.00 
Dookoła świata: W Estonii; 16.30 „Czarodziej- 
ski flet'* — program muzyczny; 17.00 „Zmien- 


(12) — sanal TP, 18.00 Program (j 
30 MAGM" — oerial UGA; 18,00 Habrusy 
teleturniej, 1030 Jązyk francuski (23), 20.00 
fwiat przedstawiony — magazyn Wernecki, 
2030 Program muzyczny, 21,00 Reportaż; 21.30 
panorama dnia: 21.48 Telewizja nocą, 72.36 „w 
jabiryncie” -— serial TP, 23.00 port, 23.10 CH 
— Moadline Nawa 


CZWARTEK 23 V 
- program 1 


00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maltości, 0.00 Wiadomości poranne, 6.10 Do- 
mowe przedszkole, 0.36 Po szośćdziosiątco 
— magazyn dla wszystkich, 0.56 „Moroina” 
(6-051) — Borlal wensac. prod. ang; 11.56 
Aktualności telegazmty, 12.00-14.55 Tolowizja 
edukacyjna, 12.00 „Powiedz mi, dlaczego?” 
— „Ryby | Inne stworzenia morskie — amer 
film dok. 12.30 W świecie sztuki, 13.00 Fizyka 
Podstawy teorll kinetyczno-molekularnej; 13,30 
Cisza | dżwięk: Robert Altkon (Kanada); 14.05 
Agroszkola: Higiena pomieszczeń. Pielęgna- 
cja bydla: 14.35 Ziemia — nasza planota: 
Pieniny, 15.00 MEN inforrnujo: .05 „Duch 
romantyczny” (13) — serlal dok. prod 
ang-iranc.; 15.55 Program dnia; 16.00 Wiado- 
mości popołudniowe; 16.10 Video-Top; 16.20 
Dla młodych widzów: Kwant oraz (film z serii 
„Powiedz mi, dlaczego?” — „Zwierzęta”; 
17.15 Telooxpross, 17.30 Prawo prawa; 17.45 
Podróże na kresy: Czy to była Anatewka? 
— (llm dok. Stanisława Auguścika; 18.10 Grafi- 
czne pasje G. Chrostowskiej; 18.45 Magazyn 
katolicki, 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20.05 „Heroina” (6-08t.) — serial sensac. ang.; 
21.00 Pegaz: 21.30 Klincz — progr. publ.; 22.30 
Wiadomości wieczorne; 22.45 Zawsze po 
21-szej, 23.35 Język angielski (58) 


Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 8.10 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 8.35 „Denver — ostatni 
dinozaur” (11) — serial USA; 9.00 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej; 
15.30 Program dnia; 15.35 „Den 'er — ostatni 
dinozaur” (11) — serial USA; 16.00 Publicys- 
tyka; 47.00 Giełda — magazyn kupców i prze- 
mysłowców, 17.30 Reportaż; 18.00 Programy 
lokalne; 18.30 „Cudowne lata" (46) — serial 
USA; 19.00 Magazyn 102; 19.30 Publicystyka; 
20.00 Makowicz plays Gershwin — koncert 
w filharmonii poznańskiej; 21.00 Ekspres repor- 
terów, 21,30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 21,55 
Studlo Teatralne Dwójki: Eugene lonesco: „Le- 
kcja” (przeniesienie ze Starego Teatr: w Kra- 
kowie) wyk. A. Polony, A. Grochal, A. Mandat, 
reż E. Lo Voi (Włochy); 23.05 CNN — Headline 
News 


PIĄTEK 24 V 
Program 1. 


7.40 Express gospodarczy; 8.00 Dzień dobry 
— panny magazyn rozmaitości; 9.00 Wiado- 
mości poranne; 9.10 Domowe przedszkole; 9.35 
Szkoła dla rodziców; 10.00 „Chłopi” (8) „Gos- 
podynie'” — serial TP; 11.55 Aktualności tele- 
gazety, 12.00-15.55 Telewizja edukacyjna; 
12.00 Publicystyka; 12.30 Kronika Wydarzeń 
— Poczdam 1945; 13.00 Fizyka dla humanistów 
— Fizyka a kultura; 13.30 Galerie świata: Er- 


mitaż — Francuskie rzemiosło artystyczne 
XVII-XVIII wieku — serial dok. radz.; 14.05 
Agroszkoła — Zapobieganie chorobom wy- 


mion; 14.35 Polskie drzewa: Brzoza; 15.05 Kim 
być? — progr. dla maturzystów; 15.30 Szkoła 
jakiej nie ma — rep. W. Iwańskiego; 15.55 
Program dnia; 16.00 Wiadomości popołudnio- 
we; 16.10 Video-Top; 16.20 Dla dzieci: Cojak; 
16.50 Dla najmłodszych: Ciuchcia; 17.05 An- 
gielski dla dzieci, 17.15 Teleexpress; 17.35 
Raport — publicystyka międzynarodowa; 18.00 
10 minut; 18.10 „Chłopi'* (8) „Gospodynie'” 
— serial TP; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomo- 
ści, 20.05 „Sprawy rodzinne” (3) — serial 
włoski; 21.40 Zespół „Zapis'” przedstawia; 
22.15 Weekend w „Jedynce ''; 22.25 New York, 
New York; 22.55 Wiadomości wieczorne; 23.10 
Sport: MŚ w podnoszeniu ciężarów; 23.30 Kon- 
cert Laureatów Studenckiego Festiwalu Plo- 
senki 


Program 2. 


7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 8.10 Magazyn 
telewizji śniadaniowej, 8.35 „Denver — ostatni 
dinozaur" (12) — serial USA: 9.00 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 9.10 „Santa Barbara" 
(130) — serial USA; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej; 
15.30 Program dnia; 15.35 „Denver — ostatni 
dinozaur” (12) — serial USA; 16.00 Publicys- 
tyka; 16.30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka 
Nledźwieckiego; 17.00 „Przychodnia wszelkich 
dolegliwości” (24) —  serlal  austral.; 
18.00-21.30 Programy lokalne; 21.30 Panorama 
dnia; 21.45 Sport, 21.55 „Pożar w fabryce" 
— lllm fab. prod. USA, 23.30 CNN — Headline 
News; 23.40 Zakończenie programu 


ŁNLETOZADKUAZTWATZ2+ 


TOWARZYSKICH 


POLSKA 
SPECJALNOŚĆ 


Całowanie w rękę to stary polski zwyczaj, 
którego ślady są widoczne jeszcze do dziś. 
Dawniej powszechnie stosowano go wobec 
osób starszych. Czcigodne matrony lub seniorki 
rodu całowane były w rękę nie tylko przez 
mężczyzn, ale także przez kobiety. Dłoń ojca 
całowali synowie i córki, krewniacy, a w dni 
szczególnie uroczyste nawet żona, podkreśla- 
jąc tym swoje całkowite poddanie się mężowi 
i ojcu rodziny. Całowano w rękę duchownego, 
aby mu wyrazić w ten sposób cześć i własną 
pokorę. Składano pocałunki na królewskiej pra- 
wicy... 

Z biegiem lat w rodzinach stosunki między 
rodzicami a dziećmi trochę się zmieniły. | choć 
więcej w nich było przyjacielskiej zażyłości to 
jednak jeszcze w okresie międzywojennym wie- 
lu ojców, wujów i stryjów wymagało całowania 
w rękę. | wcale nie oznaczało to zacofanych 
poglądów. 

Znam jeszcze kilka takich rodzin, w których 
kultywuje się dziś jeszcze zwyczaj całowania 
w rękę najstarszego przedstawiciela rodu. Ale, 
prawdę mówiąc, są to już tylko nieliczne wyjątki. 

Osiemnastowieczny pamiętnikarz, Seweryn 
Bukar, podczas sviej wizyty w jednym z wielkich 
salonów warszawskich, był świadkiem wyda- 
rzenia, które — jak pisze — „przyjemnie go 
zastanowiło”. Oto podczas dworskiego balu na 
salę weszła księżna Anna Jabłonowska, pani 
wielkiego znaczenia i rozumu. Król Stanisław 
August Poniatowski, opuściwszy towarzystwo 
otaczających go pięknych pań, wyszedł jej na 
Spotkanie. Księżna szła krokiem dość pewnym 
i śmiałym, a król skłonił się przed nią i pocało- 
wał ją w rękę, ona zaś tylko głową mu skinęła, 
jakby to nie był król a zwykły pan Stanisław 
Poniatowski, który chciał ją ceremonialnie powi- 
tać. 


Go wra w wymacaży, by WG STAC 
tzw óał, zewrątrimy wyra1. Kawzier TYT GĄ 
66 GRrWY 1 WOOAM, 1 KENCJECETAACH. 1 GÓRTYŃĄ 
głową. 4 Ggóy 00a wyciąGnąła 60 MEGO (ĘĄ 
— GIDACIAO, ŻA MATRA AGO twATYTaO. 


dająca się porównać jedynie z białomeskimi 
żubrami albo barszczem z usztarmi 

Dziś, kiedy zwyczaje obowiązujące w życiu, 
nie tylko towarzyskim, już się zmieniły — prze- 
staliśmy uważać całowanie pań w rękę za formę 
nieodzowną. 

Już przed wojną pisano, że „dobre wychowa- 
nie nie nakazuje całować kogoś w rękę tyfko 
dlatego, że jest kobietą”. Krytykowano „epide- 
mię nagminnego całowania w rękę każdej sDot- 
kanej pani”, a już zwłaszcza kobiece nawykowe 
podnoszenie dłoni do pocałunku. Sytuacja taka, 
jeśli mężczyzna nie ucałował wyciągniętej dło- 
ni, bardzo często powodowała, że obie strony 
były zakłopotane: ona — że tak niezgrabnie 
podała rękę, on — że nie pocałował 

Z tą formą grzecznościową, nazwaną „cmok- 
nonsensem” swojego czasu walczył „Przekrój 
twierdząc, że całowanie w rękę jest niehigieni- 
czne, archaiczne i czasami wręcz poniżające. 
Wyniki akcji nie są do końca znane. Lecz i tak 
wciąż jeszcze (i ja bym się tym nie smucił) 
panowie całują kobiety w rękę — by wyrazić im 
swój szacunek, a nierzadko także sympatię. 

Kiedyś obowiązywała reguła, że całowano 
w ręką tylko mężatki, pozbawiając panny tego 
przywileju. Dziś wypada pocałować dłoń kobiety 
niezależnie od jej stanu cywilnego. Ale — moż- 
na tego nie czynić i nie położy się to cieniem na 
męskiej redutacji dobrze wychowanej osoby. 
Dzisiejszy sawoir-vivre zostawia więc w tym 
względzie panom swobodę... A panie nie powin- 
ny się czuć urażone, jeśli przy powitaniu męż- 
czyzna tylko uściśnie im dłoń. 

Protesor Rumianek 
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piastytowy, shigy — trójtął mę wi, naparztei — paó- 
cochron stalowy, ślciąk — podzgarce CIecęce. 
Frijka — przyrwar E=zowy prosty, tarka — wh 
szczotka — zammatacz. rodraj wykończemwa ubraną 
— przeciwgrwsot zasłona — śotara obecna. TeGa- 
rek — CZaSOTYErZ naręczny, spłuczka — wodospać 
kiozetowy. Zapewne sami spofkałście jesrcre noe 
okazy z tej dziwacznej serii. 

Oczywiście dziwołągi ośrwesrają przede wszyst 
kim ich językowych „producentów . Tak to bywa. 
gdy ktoś sili się na wydumaną oryginalność lub gdy 
koniecznie chce imponować. Jakoś trudno wtedy 
zauważyć, że zamiast dodać urzędowej powagi 
samym nazwom, bardzo skutecznie ujmuje się jej 
sobie. 

Różnego typu dziwactwa słownikowe pojawiają 
się też czasem w naszym codziennym języku 
Pamiętajmy więc, że z dwóch równoznacznych 
określeń w mowie potocznej z reguły lepsze jest to. 
które jest powszechniej i częściej stosowane, a za- 
tem — szerzej rozumiane. Nawet w spontanicznej 
twórczości językowej trzeba zachować umiar i. 
najpierw pomyśleć! Ku pamięci. 

MAREK ZBORALSKI 


STEFAN MAJCHROWSKI 
, 


Henryk zniknął. Jedna fala podróżnych wdarła się do pociągu, 
druga odpłynęła z dworca. Peron opustoszał. Pośrodku z powa- 
gą kroczył mały, pękaty człowieczek w czerwonej czapce ze 
złotym sznurkiem; w ręku trzymał okrągłą tarczkę umieszczoną 
na żelaznym pręcie; w pewnej chwili wzniósł ją do góry 
obwieszczając piskliwym głosem: 

— Abfahrt! 

— Odjazd! — powtórzył konduktor, pomagając sobie gwizd- 
kiem. Odpowiedział mu kilkakrotnie świst pary z lokomotywy 
i dramatyczny okrzyk pani Rubinkiewiczowej: 

— Mój Boże! Gdzie się podział Henryczek? 

Zastukotały bufory wagonów, zgrzytnęły koła; pociąg wolno 
ruszył. W tym momencie w drzwiach dworca ukazał się młody 
lekarz z tęgim policjantem w błyszczącym kaszkiecie. Na widok 
odjeżdżającego pociągu Henryk rzucił się za nim w pościg. 

— Halt! Halt! — zakomenderował towarzyszący mu policjant 
i pobiegł w ślad za niesubordynowanym pasażerem, który nie 
słuchał wezwania i usiłował wbrew przepisom wskoczyć do 
biegnącego: pociągu. Właśnie Henryk sięgał do klamki ostat- 
niego wagonu, gdy policjant chwycił go za rękę; rozpaczliwy 
wysiłek wyrwania się udaremnił drugi policjant, który opuścił 
swój posterunek przy drzwiach dworca i w porę zjawił się na 
pomoc. Pociąg odjeżdżał. Z okna ostatniego wagonu wyglądał 
osobnik w niebieskich okularach; wiatr rozwiewał jego czarną 
brodę i kosmyk włosów na głowie. 

Pani Katarzyna opadła na pluszowe siedzenie przedziału. 

— (Co my teraz zrobimy, Maryniu? — jęknęła. — Gdzie 
spotkamy się z Henryczkiem? 

— Henryk nas znajdzie, ciociu! — odrzekła beztrosko Mary- 
nia. 

Mijały kwadranse; pani Rubinkiewiczowa milczała, zasępio- 
na, starając się zebrać rozproszone myśli. 

— Doprawdy nie wiem, czy wysiąść po drodze, czy jechać aż 
do Berlina — powiedziała wreszcie. — Co robić? 

— O, latawiec! — wykrzyknęła Marynia. — Niech ciocia 
spojrzy! 

— Daj mi spokój z latawcem, moje dziecko! Mamy poważniej- 
sze kłopoty. Henryczek zatrzymany w Toruniu, jesteśmy roz- 
dzieleni, a osobnik w niebieskich okularach bez przeszkody 
jedzie do celu... Po nasz spadek! 

— Ciociu, tego latawca ktoś wypuścił z pociągu! — zawołała 
Marynia. — Trzyma go na sznurku! 

Błękitny latawiec z fantazyjnym pióropuszem z papieru szybo- 
wał w powietrzu na wysokości okna przedziału — wznosił się do 


góry, zniżał, to znów oddalał, aż wiatr przycisnął go do ściany 
wagonu. Marynia sięgnęła szybko ręką, złapała sznurek i wciąg- 
nęła latawca do wnętrza. 

— To panowie Malinowscy go puścili! — wykrzyknęła z entuz- 
jazmem. — Od redakcji „„Kukuryku”'! 

Błękitny papier DRY na tekturowej ramce pokryty był 
pismem: w górnej części widniał wykaligrałowany adres: Reda- 
kcja „Kukuryku” do Jaśnie Wielmożnej Pani Katarzyny Rubin- 
kiewicz. 

Pani Katarzyna poruszyła się niespokojnie. 

— Cóż to za nowe błazeństwa? Pokaż mi, Maryniu! 

Na latawcu napisany był list następującej treści 

W imieniu redakcji „„Kukuryku” wyrażamy Pani Dobrodziejce 
wyrazy współczucia z powodu zatrzymania Jej syna w Toruniu 
Jednocześnie zawiadamiamy, że pozwolimy sobie przyjść Sza- 
nownej Pani z pomocą wysyłając po drodze telegram do doktora 
Pigłowskiego, by pospieszył do Berlina, gdzie znajdzie swą 
rodzinę. Zechce Pani Dobrodziejka czekać w restauracji I klasy 
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Autorką mojego portretu jest Monika Jaśkiewicz, 
którą zapisuję do Rzepklubu 


— Tata, gdzie leżą Kordyliery? 
— Spytaj mamę. Ona nigdy nic nie kładzie na miejsce... 
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na dworcu Berlin-Charlottenburg. 
Uniżeni słudzy: M.M. 
Hm! — mruknęła pani Katarzyna. — Bez ich pomocy 
dałabym sobie radę... Niech się wreszcie ode mnie odczepią! 

Noc zapadła, gdy pociąg wynurzył się z czerni lasów pod 
Berlinem. Migotały dokoła kolorowe sygnały przy zwrotnicach 
i semaforach, błyszczały tysiące świateł. Na przystankach 
j Karishorst i Warschauerstrasse kłębiła się para z lokomotyw, 
połyskiwały szyby w długich rzędach wagonów stojących na 
bocznych torach. Echo niosło stukot kół po budynkach, okop- 
conych murach i tunelach. Na Dworcu Śląskim pociąg zatrzymał 
się, jarzyły się elektryczne lampy, turkotały wózki z bagażem po 
opustoszałych peronach. Trzaskały donośnie drzwi zamykanych 
przedziałów. Z ostatniego wagonu wysiadł jegomość w niebies- 
kich okularach ze skórzaną torbą podróżną i utykając na lewą 
nogę pospieszył ku wyjściu; po chwili jego czarna sylwetka 
zniknęła w cieniu, Pani Katarzyna Rubinkiewiczowa spoglądała 
przez okno — znieruchomiała z wrażenia. Pociąg ruszył w dal- 
szą drogę. Na dworcu Alexanderplatz pani Katarzyna odsunęła 
się szybko od okna: dwóch młodych ludzi w słomkowych 
kapeluszach przemaszerowało wzdłuż peronu z walizkami 
w rękach — zmlieszali się z tłumem wychodzących do miasta. 

O godzinie pierwszej w nocy pociąg wjechał pod oszkloną 
kopułę dworca Berlin-Charlottenburg. 

Potężny gmach zdawał się wyludniony o tej porze, ale czuwał 

jak symbol władzy I ładu, Przytłaczał ogromem masywnych 
ścian, wysoko rozpiętych sklepień, człowiek czuł się tu zmniej- 
szony do rozmiaru mrówki. Krążyły jak po świątyni grupki 
oodróżnych nieśmiało rozglądających się dokoła — po afiszach 
"eklamujących wystawę paryską, rozkładach jazdy, upomnie- 
qach, przepisach, ostrzeżeniach, zakazach, surowych zaka- 
tach... Krążyli z godnością urzędnicy kolejowi we wspaniałych 
nundurach ze złotymi naramiennikami, policjanci w błysz- 
:zących kaskach, strażacy w hełmach. Wśród skromnych sur- 
dutów I żakietów cywilnych Iśniły buńczucznie czarne, ozdobio- 
ne złoconymi orłami „„piklelnauby” oficerów, futrzane czapy 
huzarów, barwiły się lampasy, mundury granatowe, błękitne, 
zielone, dzwoniły szable | ostrogi. Właśnie stolica dumnego 
cesarstwa przygotowuje ekspedycję do Azji, gdzie Chińczycy 
ośmielili się powstać przeciwko Europejczykom i oblegli am- 
basady w Pekinie; w Berlinie skorzystano z okazji, by sprawić 
żołnierzom nowe mundury | kapelusze spięte z boku trój- 
kolorową rozetą. 

Poranne słońce wdzierało się do sali restauracyjnej, gdy na 
peronie rozległ się przeraźliwy gwizd lokomotywy I zgrzyt kół 
zatrzymującego się pociągu. Przy stole, nad którym drzemała 
pani Katarzyna z Marynią, ukazał sią zdyszany doktor Pigłowski. 

— Dzień dobry, mamo! — zawołał. — Zaraz jedziemy dalej! 

Pani Rublnklewiczowa zerwała się z krzesła. 

— Jesteś nareszcie, Henryczkul 

— Niewiele czasu straciłem... dzięki uprzejmości braci Mall- 
nowskich. 

Panl Katarzyna skrzywiła się. 


RAZEPKLUB 
Żarty zamieszczone obok wyszperała Monika Pałącka 


— członkini klubu 
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— Ech, mój drogi! — odparła z przekąsem. — Bez ich 
telegramu także bym tutaj na ciebie czekała! 

Od świtu dworzec pulsował życiem. Pod okiem policjanta 
z wielkim pistoletem na brzuchu zdyscyplinowany tłum wyciecz- 
kowiczów na wystawę paryską przesuwał się w ordynku ku 
wyjściom na perony, zatrzymywał się, rozpadał na drobne 
oddziałki — w myśl zakazów i przepisów. 

— Prędzej, mamo! — naglił młody lekarz. — Osobnik w nie- 
bieskich okularach... 

— Tak, takl Nie ma chwili do stracenia! — orzekła pani 
Katarzyna z energią. — On wysiadł w Berlinie, ale może być już 
w dalszej drodze! Obudź się, Maryniu! Gdzie neseser, paraso|- 
ka? Jedziemy! 

O dziewiątej rano paryski kurier opuścił dworzec Charlotten- 
burg. RORY pana Ziółko spoglądali przez okno na parki 
i lasy Grunewaldu, jezioro Wannsee, przedmieścia z willami 
tonącymi w zieleni, zamieszkane przez bogatych mieszkańców 
stolicy cesarstwa. W tym samym przedziale Reisefieber przeży- 
wało niemieckie małżeństwo w średnim wieku. Sad mężczyzna 
o różowej twarzy Ii maleńkich oczkach rozkłada plany Paryża 
i projekty wystawy, głosem ROZYWYKIYM do rozkazywania tłuma- 
czył swej chudej, zahukanej połowicy szczegółowy plan po- 
dróży. Zadowolenie malowało się na jego obliczu, promieniowa- 
ło na zewnątrz. 

— Fahren Sie auch nach Paris?* — zwrócił się do pani 
Rubinkiewiczowej. 

Pani Katarzyna spojrzała pytająco na Henryka. 

— Nie, proszę pana — odrzekł młody doktor po niemiecku. 
— Jedziemy do Londynu. 

— Do Londynu? — zdziwił się Niemiec. — Nie na wystawę? 

— Nie, proszę pana — uśmiechnął się Henryk. — Po spadek. 

Otyły obywatel cesarstwa z podziwem spojrzał na panią 
Rubinkiewiczową, z triumfem_na swoją żonę. Wycieczka zor- 
ganizowana przez Berlińskie Towarzystwo Turystyczne od po- 
czątku dostarczała niecodziennych wrażeń. 

Marynia przez otwarte okno obserwowała zmiany krajobrazu. 
W tyle pozostała równina piasków i sosen z rzędami domów 
z surowej cegły. Pociąg mknął dolinami barwnych pól, nad 
którymi wznosiły się łagodne zarysy wzgórz pokrytych gąsz- 
czem dębów, wiązów | buków, owijał się jak wąż u podnóży, 
prostował, skręcał i znowu WODA W pewnej chwili zatoczył łuk 
ukazując się w całej rozciągłości — od parowozu do ostatniego 
wagonu. W środku pociągu, w oknie przedziału drugiej klasy, 
rysowały się sylwetki dwóch młodych ludzi w słomkowych 
kapeluszach. 

— Panowie Malinowscy jadą tym pociąglem! — wykrzyknęła 
Marynia. 

— Tego już za wiele! — oświadczyła pani Rublnkiewicz. 
— Proszę cię, Henryczku, żebyś im stanowczo zabronił włócze- 
nia się za mną. Mam już dosyć Ich dowcipówl 

Młody lekarz bezradnie rozłożył ręce. 

— Nie mogę im zabronić podróżowania tym samym poclą- 

lem. Zresztą... nie mamy pewności, ae a75 naszym śladem. 
Może wybierają się na wystawę do Paryża? ) 
*Fahren Sle auch nach Paris (nlem.) — Czy państwo również 
jadą do Paryża? ci 

n. 


BIEDNI 
WŚRÓD BOGATYCH 


Wbrew pozorom kojarzony naj- 
częściej z dobrobytem Zachód też 
ma swoje problemy. Niedawne ba- 
dania przeprowadzone w RFN jesz- 
cze przed zjednoczeniem wykazały 
np., Iż co dziesiąty uczeń Jest dzlec- 
klem rodziców-obcokrajowców. 
Choć spora część tych dzieci urodzi- 
ła się już w Niemczech, wielu z nich 
ma kłopoty — rodzice rozmawiają 
z nimi wyłącznie w języku ojczystym. 
Największe kłopoty językowe I adap- 
tacyjne zaczynają się, gdy tureckie, 
Jugosłowiańskie czy włoskie dzieci 
(to najliczniej reprezentowane naro- 
dowości) idą do szkoły. Uczą się 
kiepsko, a przeszło połowa z nich nie 
kończy szkoły podstawowej. Tylko 
nieliczni traflają do gimnazjum | ro- 
bią maturę. 

Władze oświatowe, a zwłaszcza 
szkoły, starają się przeciwdziałać tej 
sytuacji. O tym, że Jest to niezwykle 
trudne zadanie, pierwsi przekonują 
się nauczyciele. 

„Dopóki uczniowie będący dzie- 
ćmi cudzoziemców będą wyrastall 
u nas w warunkach getta, dopóki 
będą zaniedbywani, dopóty szkoły 
stać będą wobec zadania przeras- 
tającego ich możliwości — powle- 
dział dyrektor Jednej z nich. — Nie 
możemy oczekiwać od szkoły, by 
w clągu pięciu godzin lekcyjnych 
dziennie naprawiła szkody wyrzą- 
dzane przez społeczeństwo." 

(na podst. „Profllu”” — br) 
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Wszystkich sympatyków Lane 
Daviesa, czyli Masona z serialu 
„Santa Barbara”, jak wynika z lis- 
tów — postaci, która najbardziej 
Was interesuje, niniejszym za- 
wiadamiamy, że aktor ten wysu- 
nął się wreszcie na czoło gwiaz- 
dozbiorowej kolejki! Poznacie go 
bliżej już w przyszłym tygodniu. 
Musiał ustąpić miejsca „Rema- 
nentowi”, ponieważ nazbierało 
się już zbyt dużo listów z różnymi 
sprawami wymagającymi omó- 
wienia. Mam wrażenie, że koper- 
ty niektórych nawet pożółkły... 
jakby ze starości. Ale może mi się 
tak tylko wydaje. Na kopertach 
stemplę z datą są na ogół nie- 
czytelne, a większa część kore- 
spondentów nie widzi najwyraź- 
niej potrzeby datowania swych 
petycji. Widocznie nie zależy im 
specjalnie na terminie ewentual- 
nej odpowiedzi na łamach! Ale 
skoro już zaczęłam zajmować się 
dziś korespondencją — pozosta- 
nę przy tym. 

Magda i Przemek D. z Elbląga 
oraz Ewa i Agnieszka z Lublina 
mimo moich wielokrotnych 
próśb, by tego nie robić, przesłali 
w swych listach pieniądze. Elb- 
lążanie liczą na odpowiedź na 
swoje pytanie pod adresem do- 
mowym, więc przysyłają mi zna- 
czek. Lublinianki zaś, proszą 
o przesłanie numerów gazety, 
których nie zdążyły kiedyś kupić 
Zmuszona jestem najwyraźniej 
powtórzyć po raz kolejny, że 
„Gwiazdozbiór na listy odpo- 
wlada łylko na łamach, i to tylko 
na listy problemowe, poruszają- 


„Przeminęło z wlatrem” widać 
nigdy się nie „zestarzeje” 


ce kwestle mogące zalntereso- 
wać wiele osób, Nie Informujemy, 
poza rubryką poświęconą ej 
gwieździe oczywiście, o stanie 
rodzinnym aktorów ani nawet 
o daole lch urodzin, bo po prostu 
nie prowadzimy tego rodzaju ewl- 
denojl. Nie wysyłamy też nikomu 
egzemplarzy gazety, plakatów 
ani zdjęć, Czytamy natomiast 
wszystko, oo napiszecie | bardzo 
poważnie blerzemy to pod uwa- 
9ę. Proszę więc bardzo — nie 
próbujole wymuszać odpowiedzi 
poprzez wysyłanie pieniędzy! Ku- 
pujcle za kleszonkowe raczej ko- 
lejne numery naszej gazety. Sku- 
tkl Waszych llstów obserwujcie 
w kolejnych odolnkach „Gwiaz- 
dozbloru', 

Nie możemy też niestety wpły- 
nąć na to, by w klosku przy ul. 
Kraalokiego w Jastrzębiu Zdroju 
pojawiał się „Świat Młodych" 
w odpowiedniej Ilozble — a pro- 
szą o to dziewozyny z VI klasy. 
Podzielę się z Wami tylko apost- 
rzeżeniem, że na przykład w klos- 
ku bllsko mojego domu nasza 


Ćwiatwozsiók 
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John James z „Dynastil” uwielbia zwierzęta I dzieci. Niedawno 


urodziła mu się córeczka 


ŻŻŻŻŻŻĘÓŚ 


gazeta dosłownie jest przywala- 
na innymi i bardzo trudno zauwa- 
żyć jej tytułową winietę. Może 
| w Jastrzębiu jest więc po prostu 
źle eksponowana — kupujący jej 
nie widzą. Trzeba pytać o „Świat 
Młodych'' i to — radzę — o dzień 
wcześniej, bo zdarza się, że nu- 
mery trafiają do kiosków już w po- 
niedziałki i piątki 

Nazbierało się sporo listów od 
widzów „Przeminęło z wiatrem”. 
Proszę o uwagę zarówno Kasię 
z War ;zawy, jak i Monikę D. z Le- 
gnicy oraz Kasię Kowalównę 
z B' (owiny Tatrzańskiej, kod 
— 3,530, ul. Długa 143, która 
zapra sza, by pisali do niej miłoś- 
nicy tego filmu i książki — jego 
literackiego pierwowzoru. Czyta- 
jąc Wasze listy oraz list Anety 
Zabległo z koleżankami Anią, Sy- 


Iwią, Magdą i Ewą z Czańca, 
które wyrażają zachwyt nad fil- 
mami „Sissi — młoda cesarzo- 
wa” | „Sissi — dalsze losy cesa- 


rzowej”', a także A.M. interesują- 
cą się adaptacjami filmowymi 
„Quo vadis'* Henryka Slenkiewi- 
cza, pomyślałam, że Wasze pro- 
śby I jeszcze inne dotyczące słyn- 
nych aktorów z filmów lat 60. I 70. 
mogę spełnić w wakacje. Lipiec 
już więc jest — Jeśli się na to 
zgodzlcie — zaplanowany: dwie 


rubryki przynajmniej zajmie 
„Przeminęło..”, jedną — fllm 
„Slsai,..”"', jedną — jego gwiazda 


Romy Sohnelder, a potem warto 
by, zgodnie z sugestią A.M, 
przedstawić Roberta Taylora 
| Deborah Kerr z „Quo vadle'. 


Cztery slerpniowe „Gwlazdo- 
zblory” czekają na tematy, które 
podpowiecie.. 


Monika z Wrocławia w liście 
jeszcze sprzed Bożego Narodze- 
nia (zorlentowałam się po życze- 
niach, a nie, niestety, po dacie) 
prosi, by naplsać coś o głównych 
bohaterach fllmu wyświetlanego 
w bloku programowym „Walt Dls- 
ney — przedstawia”. Chodzi jej 
konkretnie o tllm „Dom dla Joe- 
go'. Dziś | Ja, | Wy pamiętacie 
zapewne bohaterów tego fllmu 
Jak przez mgłę. Ale nie to oczyw|- 
ście jest przyczyną niespełnienia 
prośby Moniki | wielu podobnych 
próśb. Sedno tkwi w tym, że w wy- 
twórnlach dlsneyowskich co roku 
powstaje  klikanaście  dosko- 


Wzbogacamy zdjęciem ciekawo- 
stkę o Travolcie otrzymaną od 
Ani — na dowód, że nie jest 
ploteczką 


nałych filmów telewizyjnych z se- 
rii tzw. rodzinnych. Są to filmy 
bardzo sprawnie, z wyczuciem 
nakręcone, szalenie wychowaw- 
cze, których fabuła obraca się 
wokół spraw wywołujących żywy 
emocjonalny oddźwięk. Występu- 
je w nich wiele dziewcząt i wielu 
chłopców, których filmowa przy- 
goda trwa jednak krótko — wy- 
stępują w jednym, dwu tego ro- 
dzaju utworach. Nie mieszkamy 
w Stanach, więc trudno nam zdo- 
być Informacje o tych meteory- 
tach — bo nie gwiazdach prze- 
oleż. Wyjątkowo tylko meteoryty 
przemieniają się w gwiazdki, któ- 
rych zdjęcia | wypowiedz! pub- 
Jikowane są w światowej prasie, 
Tą drogą traflają do nas | nigdy 
w „Śwlecie Młodych" nie pomija- 
my okazji, by przekazać je czyt 
nikom. Jeśli więc młodzi boha 
rowe „Domu dla Joego' wykażą 
alę interesującym artystycznym 
dorobkiem (trzeba mieć przecież 
o czym plśać) z pewnością trafią 
| do „Gwliazdozbioru”. Nie raz 
| nle dwa ozytalliście przecież 
w tym miejsou, że słynny XYZ 
deblutował jako 10-letnl chłopak 
w fllmie takim to a takim z wytwó- 
rni Disneya. Jest z tymi Informac- 
Jam jeszcze | taki kłopot, że zaku- 
plllśmy sporo dlaneyowskich fll- 
mów, choć doskonałych — to nie 
najświeższej daty | jeśli nawet 
w prasie zachodniej w czasie pro- 
dukcji danego filmu pojawiały się 
wzmianki o jego młodych boha! 
rach, trudno dziś do nich dotrzeć. 

Kasia ze Świerkieńca, miłoś- 
niczka filmów science-fiction na- 
mawia, by w „Ekranie Świata Mło- 


dych'' zamieszczać także recen- 
zje filmów telewizyjnych — jak 
np. 4-częśclowego obrazu ,,Z zle- 
mi do gwiazd”. Niestety, Kasiu, 
przy naszym wcląż bardzo dłu- 
glm cyklu produkcyjnym gazety 
nie udałoby się tego zrobić. Taka 
recenzja ma przecież sens infor- 
macyjny tylko przed emisją. 


Joasi Ragan z Warszawy dzię- 
kujemy za miły list | oczywiście 
życzymy SAMYCH piątek. Musisz 
się jednak, Joaslu, zadowolić 
tym, że owe życzonka drukujemy 
w rubryce, a nie wysyłamy Ci, jak 
o to prosisz, na ozdobnym blan- 
kiecie pod domowy adres. Po- 
myśl, co by było, gdyby każdy 
z czytelników miał takie zachcia- 
nki... Zamiast pisać ,„,„Gwiazdo- 
zbiory” zajmowałabym się tylko 
kaligrafowaniem dedykacji... 

„AW z Tarnowa dziękujemy za 
informacje o Alu Carleyu — ak- 
torze, który wcielał się w Stevena 
na początku „Dynastii”. Trochę 
ich jeszcze za mało, by uczynić 
go bohaterem rubryki. Zresztą 
obecny Steven — Jack Coleman 
wyparł już go chyba z naszej 
pamięci. A zdjęcia nadającego 
się do wydrukowania w formie 
plakatu nie mamy. 

„„Zakochanej Kasi” z Przybie- 
rowa  dedykujemy natomiast 
skromne zdjęcie Jeffa z „Dynas- 
tii', czyli Johna Jamesa. Jego 
adresu nie mamy. Być może, Jeff 
zdąży jeszcze przed wakacjami 
zostać bohaterem rubryki, jeżeli 
nie wyprze go z kolejki jakieś 
nagłe objawienie filmowe. 

Jest masa listów z prośbami 
o sylwetki artystów, o których 
pisaliśmy stosunkowo niedawno 

Tomku N. z Lubiąży — materiał 
o młodych wykonawcach z seria- 
lu „Cudowne lata'' odnajdziesz 
w nr. 109 z 16 października 1990 
roku, a o Jean-Claudzie Van 
Damme pisaliśmy w nr. 111 z 23 
października i nawet drukowaliś- 
my plakat. Dziś — następny — na 
życzenie. Ale jeśli tak wciąż się 
będziecie interesować tym mist- 
rzem walk wschodnich, prawdo- 
podobnie jesienią wydrukujemy 
uaktualniony materiał o nim. 

Dzięki za ciekawostki nadesła- 
ne przez Anię Stamirski z Aachen 
w Niemczech. Pisze ona m.in., że 


KUP NASZ ŚPIEWNIK! 


Znajdziesz w nim: 


Jeden z dlsneyowskich meteory- 
tów — 1i-letnia prezenterka 
Brenda 

John Travolta jest związany 


z Kelly Preston, znaną z komedii 
„Bliźniacy'' z Arnoldem Schwa- 
rzeneggerem. Kelly ma 2 dzieci, 
których ojcem jest inny aktor 
— Charlie Sheen. Ania zawiada- 
mia też, że w związku znanego 
nam z serialu „Północ — Połu- 
dnie'' Jamesa Reada (rola Geo- 
rges'a Hazarda) i Wendy Kilbour- 
ne (jego filmowa żona — Cons- 
tance Flynn) już w listopadzie 
1990 r. przyszła na świat córka. 
Rodzice nadali jej ekscentryczne 
imię Jackson Tavish. 
Na zakończenie list Ewellny K. 
z Witkowic (woj. częstochows- 
kie). Ewelinę oburza, że filmowcy 
fatalnie traktują konie. Pisze, że 
w „Krzyżakach”, „Karino'' i np. 
„Konanie — Niszczycielu' zwie- 
rzęta były brutalnie zmuszane do 
karkołomnych scen. Pisze: Te ko- 
nie się przewracają, turlają z gór. 
Niektóre nie wytrzymują naplęca 
scen i po prostu zdychają lub 
łamią sobie nogi. A przecież każ- 
dy wie, że koń ze złamaną nogą 
musi zostać zabity, bo do niczego 
się nie nadaje, a tylko się męczy. 
Dlaczego nakręca się takie filmy? 
Na dramatyczne pytanie Eweli- 
ny, które nurtuje zapewne wielu 
czytelników, spróbujemy odpo- 
wiedzieć poza rubryką. Obiecuję, 
że dowiem się | Wam przekażę, 
czy i w jaki sposób chroni się 
zwierzęta na filmowym planie. 
EWA BIELSKA 
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Nie wiem, co się stało, ale Tomik 
«sie odnotował okrągłej rocznicy lotu 
pierwszego człowieka w kosmos, Ju- 
rija Gagarina. Wydarzenie to miało 
miejsce 12 kwietnia 1961 roku, a więc 
trzydzieści lat temu. 27-letni wówczas 
major Jurij Gagarin obleciał na statku 
„Wosłok-1" naszą planetę, przeby- 
wając w kosmosie 1 godzinę 48 minut 
Z kilku kandydatów do kosmicznej 
wyprawy wybrano Gagarina, a jego 
dublerem został G. Titow. Informację 
o locie przekazano już po takcie, gdy 
okazało się, że był on udany. Agencja 
TASS donosiła: ...Po okrążeniu Kuli 
ziemskiej, zgodnie z założonym pro- 
gramem, włączono silniki hamujące 
i statek kosmiczny z pilotem-kosmo- 
nautg, majorem Gagarinem, zaczął 
z orbity do lądowania w wy- 


schodz 


Od tego momentu zaczął się okres 
szalonego rozwoju techniki kosmicz- 
nej oraz radziecko-amerykańskiej ry- 
wali<acji w tej dziedzinie. Jakkolwiek 
by oceniać dzisiaj ten „kosmiczny 
wyścig ', trzeba przyznać, że przy- 
spieszył on techniczny i technologicz- 
ny rozwój w różnych dziedzinach. 
Najlepsze rozwiązania, najnowsze 
osiągnięcia i wynalazki, które w pier- 


OD REDAKCJI: Pytasz Andrzoju, 
co się stało, że nie odnotowaliśmy 
rocznicy lotu Gagarina. Otóż stało 
alę to z prozalcznego powodu — po 
prostu przeoczyllśmy tę datę, 
Z przyjemnością a 
i A ph która tę lukę wy: 


s mx | 


zamieszczamy 
Dziękujemy! |OD 


wszej lazio służyły tylko astronauty= 
ce, z czasem trafiły do powszochnego 
użytku 

Przypomnijmy z tej okazji kilka wą- 
złowych osiągnięć w rozwoju astro- 
nautyki. . W 1965 r. Leonow po raz 
pierwszy wyszedł w otwartą prze- 
strzeń kosmiczną. . W 1969 r. Armst- 
rong I Aldrin wylądowali na Księżycu. 

W 1973 r. nastacji „Skylab'” dokona- 
no wymiany załogi. . W 1975 r. doszło 
do, mającego znaczenie symbolu, po- 
łączenia dwóch statków: amerykańs- 
kiego „Apollo-18' z radzieckim ,„So- 
juzem-21'. 

Warto również przypomnieć, że 
w tym międzynarodowym wysiłku 
zdobywania kosmosu mamy i my 
swój polski udział. W 1978 r. Mirosław 
Hermaszewski odbył tygodniową po- 
dróż w kosmos na statku „Sojuz-30'' 

Na koniec dwa słowa o aferze, jaką 
rozpętał węgierski dziennikarz, który 
wystąpił z hipotezą, że lot Gagarina 
był mistyfikacją, że się w ogóle nie 
odbył. „Świat Młodych” też o tym 
pisał. Podejrzenia te nie potwierdziły 
się, nie zakwestionowali pierwszeńs- 
twa lotu radzieckiego kosmonauty ró- 
wnież Amerykanie. A przecież oni 
mieliby tu najwięcej do powiedzenia. 


Amerykańska stacja 
orbitalna „Skylab” 


Andrzej Kordas 
Kraków-Nowa Huta 


Jurij Gagarin 
— pierwszy czlo- 
wiek, który pole- 
clał w kosmos 


Powstaje potężna rakiet. 


z napędem jądrowym 


Federacja Naukowców tre yć door p * 
Pontagon pracuje nad tajnym pr rakiety Z napęj 
dem nuklearnym. Mialaby ona służyć do wprowadza- 
nia na orbitę wielkich elementów składających się na 
system obrony przeciwrakietowej, tworzony w ramach 


programu „gwiezdnych wojen”. 
Prace nad rakietami napędzanymi energią 


prowadzono już w latach 60., zostały jednak , 


gdyż wówczas nie umiano konstruować odpowiednio 
lekkich reaktorów. Teraz jednak twórcy programu 
„gwiezdnych wojen” doszii do wniosku, że dla obrony 
przed radzieckimi rakietami balistycznymi konieczne 
jest rozmieszczenia na orbitach urządzeń ważących po 
kilkadziesiąt ton. Największa amerykańska rakieta na 
ciekle paliwo wodorawo-tlenowe, „Titan 4”, jest w sta- 
nie unieść w kosmos ladunek ważący „tylko” 20 ton. 
Projektowana rakieta z napędem nuklearnym będzie 
pod tym względem 3,5 razy silniejsza, a siła jej ciągu 
dwukrotnie przewyźszy siłę ciągu silników kosmicz- 


nego wahadłowca 


Nowa rakieta zamiast klasycznego paliwa będzie 
potrzebowała wyłącznie cieklego wodoru podgrzewa- 
nego przez ciepło z reaktora do temperatury 1600 
stopni Celsjusza. Spowoduje to niesamowitą siłę cią- 
gu. Silnik jest juź wypróbowywany na jednym z poligo- 
nów w stanie Newada. Próby w atmosferze mają być 
przeprowadzone w okolicach Antarktydy i Nowej Zela- 
ndii — pisze o tym waszyngłoński korespondent „Ga- 


zety Wyborczej”, red. Jacek Kalabiński 


Wspomniana na wstępie federacja uczonych twier- 
dzi, że prace nad rakietą powinny zostać przerwane. 
Strumień wodoru wydostający się z dyszy silnika 
będzie radioaktywny i może pozostawić w atmosferze 
niebezpieczne promieniowanie. Eksperci rządowi oce- 
niają jednak, że ilość promieniowania będzie znikoma. 
Kto ma rację, dziś trudno stwierdzić. Istniejg ponadto 
niebezpieczeństwo stopienia wsadu reaktora, który 
będzie pracował w temperaturze pięciokrotnie wyższej 
od reaktorów konwencjonalnych. Dlatego uczeni pro- 
ponują, aby nową rakietę wykorzystać do podróży 
statku załogowego na Marsa, i to pod warunkiem, że 
silnik nuklearny będzie włączony dopiero poza atmo- 
sferą ziemską. Czy eksperci wojskowi z Pentagonu 


zastosują się do tych sugestii? Nie wiemy. 


WIEŚCI 
Z KOSMOSU 
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Zagadka Jowisza 

(PAP). Jowisz nazywany jest przez astronomów planetą burz. 
Jego atmosfera znajduje się w ciągłym ruchu — prawdopodob- 
nie na planecie bez przerwy szaleją straszliwe burze i huraga- 
ny. Astronomowie radzieccy wykonali niedawno serię zdjęć 
Jowisza i porównali je z fotografiami sprzed 20-30 lat. Na 
zdjęciach Jowisza wychodziły zawsze wyraźnie pasma chmur 
widoczne na tle planety. Teraz zniknęło całe potężne pasmo 
obłoków znajdujące się stale na południe od równika. Jest to 
jeszcze jeden dowód potwierdzający istnienie silnych proce- 
sów dynamicznych w atmosferze tej planety. Zjawiska te 
z nieznanych powodów nasiliły się w 1989-1990 r. Jowisz przed 
30 laty miał taki sam wygląd jak obecnie. Na uwagę zasługuje 
fakt, że takie zmiany występują w okresie szczytu słonecznej 
aktywności. Przewiduje się dalsze badania Jowisza, zarówno 
z Ziemi przez teleskopy, jak i za pomocą sztucznych satelitów. 


„Magellan'” bada planetę Wenus 

(PAP). Międzyplanetarna sonda „Magellan” rozpoczęła już 
systematyczne badania planety Wenus, trudnej do obserwacji 
ze względu na grubą warstwę chmur. Za pomocą nowoczesnej 
techniki radiolokacyjnej, pozwalającej na wykrywanie obiektów 
terenowych o rozmiarach poniżej 100 m, bada się rzeźbę 
powierzchni Wenus. Sonda wykryła charakterystyc zne obiekty 
przypominające stożki. i kratery wulkaniczne. Jednocześnie 
w atmosferze Wenus ujawniono obecność substancji wchodzą- 
cych w skład gazów wulkanicznych. Badania struktur geologicz- 
nych wykazują, że planeta wcale nie jest martwa”, jak do 
niedawna sądzono, a odznacza się dużą aktywnością wul- 
kaniczną. Jest to podobny typ wulkanizmu, jaki występuje na 
Ziemi, Księżycu oraz niektórych satelitach Jowisza i Neptuna. 
Uczeni mają nadzieję, że podczas trwającej 242 dni misji 
„Magellana” nastąpi na Wenus silny wybuch wulkanu. 


Satelity odkrywają dawne rzeki 

(PAP). Zdjęcia satelitarne Afryki Północnej, a szczególnie 
Sahary, ujawniają ślady dawnej sieci rzecznej. Jeszcze kil- 
kanaście tysięcy lat temu w tej części kontynentu afrykańskiego 
panował wi!gotny klimat. Padały deszcze, tworzyły się okreso- 
we rozlewiska, płynęły rzeki i strumienie. Na terenie dzisiejszej 
pustyni znajdowała się bujna roślinność. Zachowały się wyraź- 
ne ślady dawnych dolin rzecznych. Rozpoznano je na terenie 
Egiptu, Libii, północno-zachodniego Sudanu, Czadu oraz Mali. 
Kilka rzek spływało z masywów w pobliżu Morza Czerwonego 
w kierunku zachodnim i zasilało Nil. Inne rzeki wpadały do Nilu 
płynąc z centrum Sahary. Dużą dolinę rzeczną rozpoznano na 
południu Libii I Egiptu. Były też rzeki płynące z Sahary 
i wpadające do Morza Śródzi: mnego. Dzisiejsza rzeka Niger 
miała też kilka większych dopływów biorących początek w gó- 
rach środkowej Sahary. 


| Połączenie z każdego miejsca 
| na Ziemi! 
| 


j Pierwszą rozmowę telefoniczną prze- 
| prowadzono w 1876 roku. 
— Panie Watson, proszę przyjść, jest mi 
| pan potrzebny — powiedział do asystenta, 
| znajdującego się w sąsiednim pokoju, 
| amerykański wynalazca Alexander Bell. 
| Skonstruowany przez niego aparat był 
| w miarę postępu techniki udoskonalany 
| i zmieniał swój kształt. Przez następne 100 
| lat zasada jego działania pozostała jednak 
j nie zmieniona: sygnały akustyczne prze- 
| twarzano na elektryczne, po czym znów na 
| akustyczne. | zawsze było to urządzenie 
„na uwięzi" kabla. 
i APARAT BEZ DRUTU 
Bezprzewodowy telefon powstał w poło- 
wie lat siedemdziesiątych. Taki aparat ma 
wiele zalet — można zabrać go ze sobą na 
balkon, do sąsiada czy ogrodu nie wlokąc 
za sobą denerwujących zwojów kabla. 
Część urządzenia — płaska skrzynka wie|- 
kości papierośnicy — musi być jednak 
podłączona do tradycyjnej linii abonenc- 
kiej. Telefon z wmontowaną słuchawką nie 
musi mieć kabla. Przewód zastąpiono łą- 
czem radiowym. W zasięgu 200 metrów 
rozmowa odbywa się na falach eteru, a da- 
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lej na tych samych zasadach, co w zwykłej 
sieci telefonicznej. 

Telefon taki ma także inne walory. Kla- 
wiatura do wciskania pożądanego numeru 
wyposażona jest w pamięć elektroniczną. 
Nawet wtedy, kiedy telefon naszego roz- 
mówcy jest zajęty, możemy starać się 
uzyskać połączenie. Bez naszego udziału, 
automatycznie, aparat podejmuje próby 
dodzwonienia się, aż do czasu, gdy linia 
jest wolna i rozmowa może dojść do skut- 
ku. 


W Stanach Zjednoczonych telefony bez- 
przewodowe pracują tylko na kilku częstot- 
liwościach radiowych. Na słabo zaludnio- 
nych obszarach nie stwarza to większych 
problemów. W dużych miastach dochodzi 
niekiedy do chaosu na liniach. Rozmowy 
mieszają się ze sobą, a telefony nie są 
zabezpieczone przed podsłuchem. 

W 1982 roku urzędy pocztowe krajów 
zachodnioeuropejskich ogłosiły swój plan 
zradiofonizowania linii telefonicznych. Za- 
stosowano zakres telewizyjnych fal ultra- 
krótkich, gdzie do dyspozycji jest więcej 
kanałów. Za pomocą układów scalonych 
aparat w ułamku sekundy przeszukuje róż- 
ne kanały połączeń i wybiera wolny. Za- 
kłócenia na linii mogą powstać dopiero 
wtedy, gdy więcej niż 40 abonentów jedno- 
cześnie wykręci ten sam numer kierun- 
kowy. 

KOSMICZNA ROZMOWA 


Prawdziwą rewolucję w telefonicznym 
systemie łączności szykują specjaliści 
amerykańskiego koncernu elektroniczne- 
go Motorola. Firma ta zbudowała super- 
nowoczesny „telefon komórkowy”'. Wszys- 
tkie elementy przenośnego aparatu: an- 
tena, filtry akustyczne, urządzenia elek- 
troniczne zostały _zminiaturyzowane 
i upchnięte gęsto wewnątrz niewielkiej 
plastikowej obudowy. Całe urządzenie wa- 
ży około 40 dekagramów I łatwo można je 
schować do kieszeni. Przy połączeniu zbę- 
dne stają się druty telefoniczne, kable, 
tradycyjne centrale itp. A jednak z kleszon- 
kowego telefonu będzie można rozmawiać 
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z każdego miejsca z dowolnym numerem 
na Ziemi! Dzięki temu, że połączenie bę- 
dzie odbywało się przez satelity. Na niskiej 
orbicie za dwa lata ma być umieszczonych 
77 kosmicznych obiektów. Ich superczułe 
anteny odbierające słabe sygnały z pod- 
ręcznych telefonów wzmocnią je i przeka- 
żą do właściwego abonenta. 
Człowiek, chcąc uzyskać połączenie 
z innym rozmówcą, nie będzie musiał 
nawet znać aktlalnego miejsca jego poby- 
tu. „Złapać'” go będzie mógł nie tylko 
w domu czy pracy, ale także podczas 
spaceru, wycieczki, wizyty u znajomych. 
„lnteligentny” system potrafl odszukać 
właściwego adresata | skierować sygnały 
dokładnie tam gdzie trzeba. 
Ogólnoświatowy system łączności ma 
być ostatecznie ukończony w 1996 roku. 
Można soble wyobrazić, jakie korzyści 
przyniesie jego uruchomienie zarówno 
osobom prywatnym, jak | załogom statków, 
samolotów, stacji ratowniczych. Ogromna 
szansa otwiera się też przed krajami o sła- 
bo rozwiniętej, tradycyjnej sieci łączności, 
Niepotrzebna stanie się pracochłonna i ko- 
sztowna rozbudowa linii telefonicznych, 
kontenerów itp. Dzięki pomocy krążących 
nad naszymi głowami satelitów także każ- 
dy Polak będzie mógł urzeczywistnić ma- 
rzenia o telefonie | nosić przy sobie uprag- 
nioną słuchawką. Oczywiście pod warun- 
kiem, że będzie go na to stać, Ten najnow- 
szy cud techniki nie będzie tani. Cona 
„kosmicznego aparatu" wynosl ok. 2,5 
tysiąca dolarów. 
JUSTYN OPARA 
Fot. archiwum 


DOMEK 


Tylko jeden z obrazków 
1-8 jest taki sam jak ob- 
razek w prawym, dolnym 
rogu. Który? 


Z LOGIKĄ 
NA TY 


Przyjrzyj się uważnie ukła- 
dowi rysunków w trzech gór- 
nych rzędach, przeanalizuj te 
układy i w miejsce oznaczone 
znakiem zapytania wstaw je- 
den z rysunków 1-6. Jeżeli nie 
masz pewności, czy dobrze 
wykonałeś zadanie, to swoje 
rozwiązanie porównaj z tym, 
które ukaże się w następnym 
numerze 


SPORTOWCY 


Przyjrzyj się sylwetkom spo- 
rtowców | powiedz, jaką dys- 
cyplinę uprawiają 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 
DOMEK: B 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
987 21 = 47 
= x + 
2934 + 16 = 30 
633 3386 = 357 


Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
(sekr. red.), Krystyna Klimowicz, Tomasz Klo- 
sowski, Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (red. 
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nacz.), Szarlota Pawel, Zdzisław Przybylow- 
ski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. 
nacz). 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Teletony: redaktor 
naczelny:  21-1561, z-<ca red. nacz 
— 628-56-18; sekretarz redakcji — 628-25-48; 
dział łączności z czytelnikami — 21-31-13; 
dział sportowy i zainteresowań — 21-96-28; 
dział społeczno-wychowawczy — 21-47-08; 
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Popatrz na ton rysunok | postaraj sią wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają Ci sią już 
w Jakiś obraz? Toraz woż ołówok lub mazak I starannie 
zamaluj te zakropkowano obszary. Rozwiązanie otrzy: 
masz natychmiast, bo na tym polega nasz toatr ciani 


(8% (h c) 


Która z pięciu myszek (1-5) jest myszką z lewej strony 


Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je prawo- 
i lewoskośnie do diagramu. Roz- 
wiązanie prześlij w ciągu 10 dni 
od daty tego numeru pod adre- 
sem: ,,„Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, 
„„Zadanie premiowane nr.865''. 


dział kultury — 628-77-21; fotoreporterzy 
—21-98-28, dział reklam, promocji i kolportażu 
oraz dział produkcji wydawniczej — 21-19-06. 
Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Biura Zarządu 
— Andrzej Kociszewski — tel. 628-56-18. Nu- 
mer konta bankowego: PBK III O/W-wa 
370015-973913 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzisiejszej Abrakadab- 
ry, możesz w nagrodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy 
w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pierwszego do 


ostatniego. 


Prawidłowe rozwiązania wez- 
mą udział w losowaniu 10 nagród 
po 20 000 zł. 

PRAWOSKOŚNIE: 1) widziadło, 
urojenie, złuda, 2) na jarmarku 
kupił coś, 3) współczesna aktorka 
polska lub imię Gotta, piosenka- 
rza czechosłowackiego, 4) kłębek 
nici, 5) zapalenie błon śluzowych 
nosa, 6) film krótkometrażowy 
wyświetlany przed filmem pełno- 
metrażowym, 7) silnik, 8) skoru- 
piak ze szczypcami, 10) przed 
wiekami ścinał toporem, 12) 
wkładasz do niej list, 14) tańco- 
wała z igłą, 16) pieniądz niemie- 
cki, 17) komplet kart do gry, 18) 
naszyjnik z brylantów, 19) niewie- 
Iki brodzący ptak z rodziny beka- 
sowatych, 20) leśny rogacz, 21) 
wielka zabawa taneczna, 23) ka- 
wał lodu na rzece. 

LEWOSKOŚNIE: 2) siała baba 
i nie wiedziała jak, 3) lekka łódź 
sportowa, 4) najdłuższy bieg lek- 
koatletyczny, 5) zatyka butelkę, 6) 
ofiara na cele filantropijne, 7) 
przydrożny hotel, 8) ziomek, kra- 
jan, 9) potrawa z surowego mię- 
sa, 11) miauczy, 13) bunt, powsta- 
nie, 15) kolor karciany, 16) szybka 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch'* oraz urzędy pocztowe. 
„SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297. 
DRUK: Prasowe 
w Łodzi. , 


Zakłady Graficzne 


podziemna kolej miejska, 17) po- 
trzebna, gdy chce się przyrządzić 
placki ziemniaczane, 18) niejed- 
na w talii, 19) ostry ból w jamie 
brzusznej, 20) ukochana Romea, 
22) roślina o białych kwiatach, 24) 
zażywany przez chorego. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 850 
„ z 26 numeru 
„Swiata Młodych” 

z dnia 30.03.1991 r. 

Pisanki, mazurki, baby na wielka- 
nocnym stole. 

Poziomo: sanki, mazurek, balans- 
jer, bakteriolog, elekt, Antek, koc, iko- 
na, etaty, net, soki, otok, eon. 

Pionowo: paczka, Ikarus, miauk, 
Kreol, Narew, Aralsk, tynk, Onon, 
obiekt, tkanie, aceton, obol, Amor. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
Rafał Kapuśniak — Ligota Piękna, 
Ewa Kończak — Kłodawa, Izabela 
Lambrecht — Opole Lubelskie, Moni- 
ka Rataj — Sadowie, Marek Sawicki 
— Koszalin, Jacek Szczepański 
— Ruda Śląska, Agnieszka Szupryto- 
wska — Toruń, Arkadiusz Trzebiński 
— Pruszków, Agnieszka Zale — An- 


dryjanki, Joanna Żakowska — Płock. » 


Ukazuje się od 1949 r. 
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Rysunki KRZYSZTOF KOPEÓ 


JESTEM ZABOJCZY 
OGON, JĘDNYM LIO.= 
ŻY CERY ALBO 
TReniasry.! A 


JESTEM ZUCHWFbyY 


GWIDON wy” 
SEYCHAE w MIL-= 
CZENIU TED 

PREZEN TACJI. 


DZIKIE BOLĄ 


Sconarlusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKA 


3PT1EM 
420M1 > 


MAM W NOSIE WASZE 
NIEJSTRASZONE 


<O SIĘU LICHĄ 
| DZIEJE.ANI | 


OGNIEM I MIECZEM W KOMIKSIE! 


Polecamy dla każdego! Dla tych, którzy już przeczytali, którzy 
czytają lub dopiero zamierzają przeczytać Trylogię H. Sien- 
kiewicza. I tomik pt. „Dzikie pola” już w księgarniach na terenie 
kraju! 1 ? i 

Gorąco zapraszamy wszystkich do naszych firmowych stoisk 
w sklepach MarcPol-WNT: Warszawa, ul. Mazowiecka 2/4 
i Marszałkowska 84. > 

Każdy, kto prześle na nasze konto 10 000 zł otrzyma komiks 
listem poleconym. Na blankiecie proszę wyraźnie podać swój 
adres, a na odwrocie zaznaczyć: „wpłata na Dzikie pola”. 


Wydawnictwa Naukowo-Techniczne PBK w Warszawie, III O/M 
Warszawa, 370015-6884 > 
M-53 


Mazowiecka 2/4 
00-950 Warszawa 
Skrytka pocztowa 359 


RZEGT LE 


80 


NIEŻLE MNIE 
DRZĄDZIE. TO PIER- 
WSZY PRZECI- 
WNIK GODNY 
MNIE. 


Już niedługo w kioskach 
trzy wersje 


„MOJEGO 
KALENDARZA” 


a w nich same atrakcje, 

m.in. wyniki losowania 

nagród przewidzianych 
w tegorocznym kalendarzu. 


Wydawnictwo Stapis — Sosnowiec 


ŚM-52/2 


